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Proces Robineau 
6 lutego b.r. 


W poniedziałek, dnia 6 lutego rozpo” 
cznie się przed Rejonowym Sądem Wof 
skowym w Szczecinie jawna rozprawa 
przeciwko Andre Robineau 1 współ- 
oskarżonym. 

Przed kilku dniami, Andre Robineau 
doręczono akt oskarżenia. Ambasada 
Republiki Francuskiej w Warszawie zo- 
stała poinformowana o tym procesie. 


towarzyszyć będzie. rzetelnej pracy charytatywnej nowych władz „Caritasu” 


Zabierając głog na dzisiejszym ogó!Topol- 
skim zjeździe duchowieństwa oraz Świecxich 
działaczy katolickich rozumiem, że zebrani tu 
te duchowni — księża, dziekani, proboszczo- 
wie i wikariusze oraz świeccy działa'ze ka- 
tolicey kierują się najlepszymi uczuciami igle 
bekiej troski o działalność „Caritasu“. 

Dlatego też pragnąłbym mówić raczej 


O PRZYSZŁEJ DZIAŁALNOŚCI 
aniżel, 0 smutnej, dotychczasowej gospodarce, 
która musi głęboko dotknąć każdego uczrwe- 
go człowieka i niewątpliwie bardzo bui, wszy 
sik'ch wierzących katolików. 

Jestem przekonany, że zrzeszenie potrafi 
szybko pokonać powstałe trudności i skiero- 
wać „Caritas“ na drogę rzeczywistej siużby 
zaiiosierdzia. 

Ten masowy zjazd powinien dać gwarancję, 
że wdtad „Caritas“ będzie kierowany w sp9- 
sáb pożyteczny społecznie, że nad rozdziałem 
dóbr będących w rozporządzeniu „Caritaz* 
będzię usżanowiona słuszna kontrola saułecz- 
na, że w decydowaniu o sprawiedliwy po- 
dziale środków wezmą udział najbardziej po- 
wałani, przede wszystkim ci, którzy bezpośred 
nio stykają się z rzeszą potrzebujących pomo 
cy materialnej — mam na myśli działaczy 
parafialnych, którzy dotąd byli człkowicie po 
zbawieni jakiegokolwiek wpływu na gospodar 
kę „Caritas“ 

Przemawiając na tej konferencji piagno 
szcrzystąć z okazji, aby zebranym tu kse 
żom, jak i katolikom świeckim. przedstawić 
tezpośrednio, jakimi intencjami kieruje się 
rząd w swojełnzarządzeniach. -x 

Że w wielu ogniwach „Caritasu“ dzieje się 
źle, wiedzieliśmy od dawna, Tak się działo 
przede wszystkim dlatego, że zrzeszenie by- 
ło wykorzystywane dla obcych celów. „Uari- 
tas* — niezależnie od intencji tej czy innej 
z osób kierowniczych — stał się domeną wpły 
wów żywiołów dnia wczorajszego, zaślep:o- 
nych nienawiścią do Odrodzonej Polski Eudo- 


ET ZERA TAI D BSE 


W dniu 30 bm, obradowała w stolicy pierwsza po wojnie krajowa narada ztze- 
szenia „Caritas“, zorganizowana przez nowopowółany zarząd dla przedyskutowania 
obecnej sytuacj: i wytyczenia zasad pełnego uzdrowienia stosunków panujących do- 


tychczas w „Caritas“, 


Na ogólną lczbę 1.570 zebranych, znajdowało się na sali 1213 księży i zakonni- 


ków oraz 75 sióstr zakonnych. 


Rząd R. P. reprezentował minister Administracji Publicznej — ob. Władysław 


Wolski. 


Przy stole prezydialnym zasiedli członkowie nowopowołanego zarządu orzesze- 


nia „Garilas”. 


Przewodniczący: ks. prałat Antoni 


lemparty, poseł 


Jan Frankowski, ab. 


Andrzej Micewski — publicysta, proboszez ks. Stanisław Skurski, Wanda Tuczem-= 
ska — działaczka „Caritas“, Stanisław Rostworowski — inżynier, ks. infułat dr Lu- 
dwik Zalewski, ks. dr Stanisław Krynicki — proboszcz, eb. Seweryn Dolański — 
szambelan papieski, prof. dr Leon Halban, ob. Pawet Jasienica — publicysta. 


Obrady rozpoczęto modlitwą. 


Wszyscy wstają i głośno 


odmawiają Zdrowaś 


Maria i fragment litanii do Matki Boskiej. Przewodniczący zjazdu odczytuje w imie 


nin zerządu „Caritas“ 


par Szemberowo 


ks. dziekan Bronisław Jagła 


TUO CERĄ, ZZL A AD A 07 


wej, obciążonych przesądami dawnych pozywi 
lejów stanowych. 

Przez długi okres czasu władze państwcwe 
mejąc ustawowo ustalone prawo i obowiazek, 
nie wkraczały jednak, nie ingerowały bezpo 
średnio w wewnętrzne sprawy zrzeszenia, mi 
mo, że rząd wspierał „Caritas“, wypłaca jąc 
z kasy Skarbu Państwa poważne kwoty. Wla 


Hste prezydium. Za stołem prezydialnym, 
zarządu, zarmują miejsca: ks, prałat Piotr Kotarski — proboszcz parafii Grzegożo- 
wo, Ks. prałat Emanuel Grim — par. Katowice, 1 
) , ks. kanonik Franciszek Jeliński — proboszcz par. Skalmierzyce, 
ks. kanonik Stanistaw Capecki — proboszcz par, Marynowo, ks. dr Franciszek Jauk 
— ptóboszcz parafii Pelplin. ks. dr Szymen Dreszler — proboszcz parafii Pelplin, 
ks. prof. Igisicy Marciniak — Płock, ks, dr. Bolesław Kulawik — Siedlce, ks. prof. 
Bruno Wyrobisz — pow. Wadowice, ks. dziekan Dionizy Bielski — par. Juncewo, 
— par. Korotowo, ks. dziekan Mieczysław Trojnacki 
—par. Gromnik, pow. Tarnów. ks. dziekan Roman Szemroj — Wrocław, ks. dzie- 
kan Robert Płonko — par. Rokitnica, ks. 
ks. prowine. ».o. Augustianów Bonifacy Woźny — Kraków, ks. Tadeusz Janczak — 
Szczecin, ks. Wileński — Człuchów, ks. Andaer — par. Ostrożany, ks, Henryk Gni- 
wek — par. Lichnowó, ks. Henryk Lalewski — Wrocław, ks. Plewka — Wrocław, 
ks, Zygmunt Majcher — Wrocław, ks. Pasternak — par. Charłupia Wielka, powiat 
Sieradz, ks. Sułwiński — woj. Łódź, ks. Franciszek Dobrowolski — par. Konieczno, 
ks. Jan Kornobiś — par. Bodzentyn, ks. St. Marzec — par. Oksza, pow. Jędrzejów. 

W imieniu Rządu zabiera głos minister Administracji Publicznej — Wolski. 


obok ezłonków 


ks. kanonik Fdmund Konarski — 


dr Józef Krzyżanowski — par. Przyrów, 


dze państwowe oczekiwały bowiem, że wszy- 
stkie niewłaściwości i uchybienia będą usu- 
nięte przez kierownictwo zrzeszenia. Gdy się 
to jednak nie stało, rząd nie może się ucnviić 
od obowiązku kontrolowania, jak są uzytko- 
wane wszelkie sumy, płynące z ofiarności pui- 
blieznej. 

Cire poza tym podkreślić, że oświadczenie, 


Deklaracja nowych władz „Caritasu“ 


My, członkowie nowopowolanych za- 
rządów diecezjalnych i działacze tereno- 
wi „Caritas”, stwierdzając z najwyż- 
szym uznaniem, że powołanie i praca 
„Caritasu ulżyła nędzy licznych rzesz 
ludności w najcięższym okresie powe- 
jennym, głęboko wstrząśnięci smutny- 
mi faktami gorszących nadużyć w nie- 
których ogniwach zrzeszenia charyta- 
tywnego „Caritas”, powodowani troską 
o dalszą, tak doniosłą, działalność „Ca- 
ritas! w duchu miłości bliźniego i spra- 
wiedliwości chrześcijańskie, przy- 
jawszy na siebie obowłązki sprawowana 
Tymczasowego Zarządu „Caritas”, uwa- 
żamy za swoją powinność podać do 
wiadomości całego społeczeństwa poł- 
skiego nasze zamierzenia i wytyczne 
działalności. 

Zadania „Caritas” wypływają z pod- 
stawowych zasad katolickich i miłości 
bliźniego. W oparciu o tę zasadę be- 
dziemy środki nasze, fundusze społeczne 
i dotacje państwowe przeznaczać Wy- 
łącznie dla uczynków sprawiedliwych, 
dla pomocy małiiczkim, młodzieży, błed- 
nym i nieszcześliwymi — rzeczywiście 
wsparcia potrzebującym. Starcy i opusz- 
czeni, a szczególnie dotknięci okrucień= 
stwem minionej wojny, ubodzy i bez. 
domni, sieroty i ludzie, którzy nie są 
zdelni praca rąk swoich zapewnić sobie 
środków utrzymania — oto kto powi- 
nien korzystać z naszych uczynków z 
miłosierdzia chrześcijańskiego wypływa 
jących. 

Kierować sie będziemy nakazami sti- 
mienia chrześciiańskiego i strzec uczct- 
wego i sprawiedliwego rozdziału wszel- 
kiej pomocy, krzewiąc ducha osobistej 
ofiarności i poświęcenia dla bliźnich. 

Bóla gorycz budzić musiały w na- 
szych sercach oburzające fakty ujaw- 
inana w datychczasowej pracy w nie- 
hióresh zarządach „Caritas” — świad* 
c=- a fynn że pomoc przeznaczona dla 


ubogich i nieszcześliwych, dła drobh 
dzieci i maiek, dla młodzieży, używana 
była częstokroć niegodnie, dla celów 
osobistych i najbardziej egoistycznych, 
dla ludzi bogatych i przeniknietych dtu- 
chem pasożytnictwa, a nawet była uży- 
wana dła ludzi, podsycających wrogie 
Polsce Ludowej namiętności polityczne 
i zdradzieckie siły, godzące w spokój 
publiczny. 

Ożywieni jesteśmy zdecydowaną wo- 
lą niedopuszczenia, aby w przyszłości 
takie praktyki plamiły dobroczynną dzia 
alność „Carżtas”. 

W naszej dobie, kiedy władze ludowe 
czynią tak wielkie wysiłki dla podźwię- 
nięcia biednych i upośledzonych, dła 
upowszechnienia wszelkich dóbr i owo- 
ców ludzkiej pracy — działalność „Ca- 
ritas” w żadnym razie nie może być 
sprzeczna z dążeniami społecznymi Pol- 
ski Ludowej, lecz powinna uzupełniać 
opiekę ustawową, wykonywaną przez 
Państwo, opromieniając swą działal- 
ność światłem miłości bliźniego, płyną- 
cym z przeczystych źródeł chrześcijań- 
stwa, 

W tsj pracy pragniemy spotkać się 
nie tylko z najszczerszą ofiarnością ka- 
telików, lecz także z szeroką kontrolą 
społeczna sprawiedlywego, uważnego i 
uczciwego rozdziału we wszelkiej akcji 
charytatywnej. 

W zrozumieniu tych niezmiernie wiet- 
kich zadań — kierując się najlepszą wo 
lą pełnego ich wykonywania, będziemy 
pełnić powierzone nam mandaty. 

Powołani przez Rząd do uporządko- 
wania i prowadzenia spraw zrzeszenia 
„Caritas” nie bedziemy szczędzić wysił- 
ków, aby pełnić swe obowiązki w zgo- 
dzie z zasadami katolickimi, tym bar- 


dziej, iż jesteśmy głęboko przeświadcze- 
ni, że działalność „Caritas” i nasza dzia 
lalność charytatywna i obywatelska jest 
całkowicie zgodna zarówno z ustawo- 


dawstwem państwowym i nakazami pół 
skiej racji stanu jak i obowiązującymi 
s A prawami i przepisami kościo- 
a. + 

ierzymy, zgodnie z oświadczeniami 
władz państwowych, iż otrzymamy w 
tej pracy najdalej idącą pomoc i nie- 
zbędne poparcie ze strony Państwa 1 je- 
go organów. 

Wyrażamy głębokie przekonanie, że 
właściwa i patriotyczna postawa katoli- 
ków wäbec Państwa wynika nie tylko 
z ogólnych nakazów moralnych katoli- 
cyzimu lecz również z przekonania, żę 
Rząd Polski Łudowej działa zgodnie z 
najlepiej pojętą polską racją stanu i 
realizuje sprawiedliwość społeczną, 

W przeświadczeniu, że działalność 
„Caritas” winna służyć dobru społecz- 
nemu, że jest wyrazem wykonania 
przez katolików podstawowych nakazów 
wiary, że leży w inieresie Państwa i 
narodu, wzywamy wszystkich członków 
i pracowników naszego zrzeszenią do 
wzmożenia wysiłków i oddania pracy 
dobroczynnej dla dobra naszych bliź- 
nich. Niech dzieło milosierdzia roz- 
wija się ku chwale Boga i Ojczyzny. 
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złożone przeze mnie w imieniu rządu w mare 
cu 1949 r., że wszelkie kroki hierarchii kos 
ścicjnej, zmierzające do uregulowania stosun= 
ków między państwem a kościołem, mogą li- 
czyć na poparcie rządu — pozostaje w mocy. 

Wskutek nacisku opinii społecznej i patrio 
tycznej części naszego duchowieństwa, epi- 
skopat rozpoczął z rządem rozmowy, Tpisko= 
patowi potrzeba było aż kilku miesięcy do na 
mysłu, aby powziąć tę słuszną decyzję. Roz= 
mówy rozpoczęły się dopiero w sierpaii 10- 
ku ub, 

Jaki jest 

BILANS P6ŁROCZNYCH ROZMÓW? 


Jedno można powiedzieć. Pomimo bardzo 
nikłych rezultatów kontynuujemy je. Jednak 
trudno jest oprzeć się wrażeniu, że hierarchia 
kościelna celowo je przeciąga. Nam chodzi o 
rzecz ważną — o rzeczywiste uregulowanie 
stosunków między państwem a kościołem. 

Podobnie, jak w marcu ub, r., mogę stwier- 
dzić, że „dotychczasowy stosunek rządu do 
spraw wiary i kościoła świadczy © szcęzerych 
intencjach rządu w kierunku unormowania 
stosunków między państwem a kościołem w 
duchu lojalności i rzetelnej troski o dobro 
kościelne“. 

Rząd nie szezędzi wysiłków, aby sprawy 
kościoła w Polsce Ludowej uregulować. Rząd 
przede wszystkim ma na względzie fakt, że 
wierzący katolicy oraz większość spoleczefi- 
stwa pragnie normalizacji stosunków na tym 
odcinku. Zasadniczą przeszkodę do uregulowa 
nia stosunków stanowią głębokie przesądy sta 
nowe i wrogi stosunek do Polski Ludowej re- 
akcyjnej części hierarchil kościelnej, 

Trzeba więc, aby episkopat zrozumiał nie- 
odwracalność głębokich przeobrażeń społecz= 
nych w Polsce zarówno w formach ustrojo- 
wych, jak i w świadomości ludzkiej, 

Niestety, stosunki układają się jeszcze tak, 
że wyraźna postawa większości spałeczeń= 
stwa i formująca się nowa postawa części 
hierarchii, rozumiejącej konieczność Bisto- 
ryczną i głęboką treść przeobrażeń spolecz= 
nych, które przeżywają dziś masy iudowe, 
nie znalazły jeszcze odbicia w stanowisku kie 
rowniczych kół episkopatu, które wciąż jesze 
cze nie mógą i nie chca pogodzić się z istnie- 
jaca rzeczywistością, z nowymi stosunkami 
społecznymi. . 

Na postawie tej zaciążyły również dawne 
powiązania z czynnikami opierającymi swe 
rachuby na polityce imperialistycznej 1 anty- 
pokojowej. 

Kunktatorstwo nie potrafi wstrzymać bic- 
zwiekać z 


gu życia. Toteż nie można było 
uporządkowaniem sprawy „Caritas“. Rząd 


świadom swej odpowiedzialności nie mógł to- 
lerować rażącej samowoli w rozporządzaniu 
funduszami spoiecznymi. 

Z drugiej strony podopieczni „Caritas“ w 
różnych zakładach opiekuńczych nie mogą być 
pozbawieni opieki. Oni przecież nie powinni 
ponosić konsekwencji złej gospodarki „Cari- 
tas“, Toteż subwencje i dotacje ze strony pań 
stwa będą wypłacane Ściśle w oznaczonych 
terminach. 

Rzad sprawę uporządkowania stosunków w 
„Caritas“ powierzył katolikom, duchownym i 
świeckim. - 

Powierzyliśmy to zadanie szerokiemu gro- 
nu ludzi dobrej woli. 

Sprawę zrzeszenia „Caritas“ oddajemy w 
wasze ręce i wierzymy, że zaprowadzicie tam 
ład odpowiadający wysokim, charytatywnym 
celom tej instytucji. 

W PRACY TEJ ZARZAD „CARITAS* — 
W SWEJ CODZIENNEJ PR.CY I TRO- 
SKACH MOŻE LICZYĆ NA ŻYCZLIWY STO 
SUNEK ZE STRONY RZĄDU, 


% 
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„„Ośmielam się zwrócić do tych wątpiących, do 
do tych niedowierzających jeszcze — zwrócić się słowami Ewangelii, 


8% 


tych wahających się, 


jakie 


czytaliśmy w ubiegłą niedziele: O LUDZIE MAŁEJ WIARY, CZEMU NIE 


WIERZYCIE, CZEGO SIĘ BOICIE? 


CZEGO SIĘ BOICIE? BOICIE SIĘ POLSKI LUDOWEJ, BOICIE SIE LU- 


DU? JEŻELI MY, KAPŁANI, Z LUDEM 
Z NAMI — KTO PRZECIW NAM? 


— LUD Z NAMI. A JEŻELI LUD 


WZMOCNIJMY TĘ WIARĘ W POLSKĘ, POLSKE LUDOWĄ, DEMOKRA- 


TYCZNĄ, SPRAWIEDLIWA, 


SZEJ WYROŚNIE WOLA NASZA, A Z WOLI 


DZIE”. 


MIŁUJĄCĄ WSZYSTKICH, TO Z WIARY NA- 


NASZEJ — CZYN NASZ BẸ- 


Z wypowiedzi ks. Sulwińskiego (woj. Łódź) na naradzie „Caritasu“ 


w Warszawie. 
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„Zebraliśmy się dzisiaj, żeby dokładnie nakre 
Ślić nasze cele i ustalić na przyszłość linię wszyst 
kich podejmowanych przez nas akcji. 

Zebraliśray się tutaj i dlatego, że w ostatnim 

ę czasie ujawniono, iż pod płaseczykiem „Caritas“ 
ukrywali się wrogowie Polski Ludowej, ageuci ge 
stnpo w rodzaja Samutskich i Paszondów, obszar 
nicy, (inansujący bandy podziemne i wielu innych 
wrogów naszego społeczeństwa, 

Nie znaczy to jednak, ażeby 


należało potępić 
całą akcję „Caritas i wszystkich biargcych w niej 
udzia. Byli i są tacy wśród nas kapłanów i ka 
tolickich działaczy świeckich j¿ri stanowią olbrzy 
mig większość, którzy misję charytatywną „Cari- 
tas* rozumieją i realizują z s yp wyma- 
ganiami etyki i miłości chrześcijańskiej: 

Fakty, które miały miejsce nie tylko na terè- 
nie wrorławskim, nopcłniają iorca nasze goryczą 
i bólem, tym bardziej, że dzicje się to dziś, po 
pięciu latach życia w powstałej z martwych ojczyź 
nie, gdzie każdle, nieuprzedznue oko, jasna widzi 
rzeczywisty obraz ogromnych osiągnięć j zwy= 
cięstw w dziedzinie życia społecznego, kutlu:ral- 
nego i gospodarczego. 

Cóż bowiem rozgrywa się przed oczanii naszy= 
mi? Powróriły do nas prasiure ziemie pisstow- 
skió, wyrwane z rek lydry krzyżackiej. du Bóg, 
na zawsze, Powzfnją w gruzów miasta piekajeisze, 
niż były, Zarysowują się już widoczne zręby ftu 
damentów. przyszłego dabrobyru. Światło wiedzy 
dóciera tam, gdzie panował zawsze mrok. Rozsze- 
rza się zasięg kultury, 

A jednocześnie z tym prostują się plecy ludzi 
pracy. Robotnik i praca wiejscid ollsyskują prawa 
peławgo człowieczeństwa, wzrasta szecunek dla ga 
dności ludzkiej. Święci triumf sprawiedliwość spa 
łeczna. Wszystko są to rzeczy poźstywine, radujęce 
myśl i otuciłą napelniające serca. 

„iórólestwo moje nie jest a tego sima.“ lerz 
my, kapłani, wiemy, jak warumi życiuwe wspo 
światła Kirudniają droge do Krółostwa Uheystńia- 
wego, Fodniesienie stopy życiowej: mas ludowych, 
rozszerzenie i pogłębienie oświaty i krlury, drogi 
tej nie zamknie, lecz przeciwnie, rozszerzy ją i 
pogłębi możliwości prac apostolskich. Osięgnięcie 
lepszych, pięknicjszych wyników na niwie bożej 
zależy tylko od nas kaplanów, od nas patriotów. 
Dlatego też dzisiejsze nasze zebranie nie jest tyl 
ko zwykłym zebraniem organizacyjnym. Nie ze- 
braliśmy się tutaj tylko po to, by stanowić o do- 
riźnych celach i formach organizacyjnych „Cari- 
tas”, lecz przede*wszystkim po to; by całą naszą 
przyszłą działalność księży i katolików świec- 
chkich oprzeć na właściwej podstawie, na właści- 
wym stosunteu do obowięzkn, jaki nakłada na nas 
fakt, że jesteśmy katdlikami i Polakami. 

Fakt powołania przez władze państwowe tym- 
czasowego zarządu „Caritas“ oraz powołanie w 
całym kraju na wspólnych zebrumiach księży i ka 
tolików świeckich, nowych zarządów diecezjal- 
nych, otwiera nowy okres działalności „Caritas“ 
w Polsce, Okres ten będzie właściwie pierwszym 
egzantinem, dla olbrzymiej grupy księży, którą 
my tntaj, zebrani kaplani, reprezentujemy. 

Fzzamin ten zdamy, 

Wymogać to bęńzie od nas wytrwałej ofiarnej 
pracy, która prowadzona być może pożytecznie tyl 
ka w rumach pelnej mobilizacji, której wyrazem 
jest ntkże I to nasze dzisiejsze zebranie. 

Powołani przeż rząd db tymczasowego prowa= 
dzenia spryw zrzeszenia „Ozritas* pragnęlibyśmy 
pełnić swe obowiazki w calkowitym poroznmieniu 
i zgodzis z zasadami katolickimi. Jesteśmy prze- 
konani, że działalność zrzeszenia będzie zgodna 
zarówno 2 ustawodawstwem i nakazami polskiej 
racji stanu, jak i obowiązującymi katolików pra- 
wami i przepisami kościoła. 

Ostatnie posunięcia rządu dają dowody, że chce 
on nirzymać i popierać naszą działalność. Udziela 
ne dotychczas „Cariias* subwencje przez władze 
państwowe Deda nadal utrzymane. Jest rzeczą zro 
zumiałą, że rząd jest zainteresowany we właści- 
wym dysponowania przez nas groszem publicz- 
nym. 

Powiada św. Augustyn, że motorem wszelkiego 
działania woli jest miłość, bowiem wola dąży zaw 
sze do dobra, kiórego pragnie, które zutem ko- 
cha, „Cieżarem moim jest miłość. moja, gdziekol- 
wiek dzżę, ona mag kieruje”. Jak jednak ekre- 
élié ową jedyną, prawdziwą miłość, jak nie do 
puścić do zejścia na błędne drogi, do fałszywego 
pojmowania tego jednoznacznego przecież pojęcia. 
Katolicyzm od samtczo zarania jest religia miłoś 
ci, Chrystus głosił nieskończeną miłość Boga da 
człowieka. Głosił przykazania miłości Boga, przy 
kazania miłości bliźniego. 


u 


Wspominająe przed chwila o tych, którzy pa- 
szli nie drosa miłośći i ofiarnej pracy dla spole- 
czeństwa polskiego, chciałbym teraz dodać i my- 
ślę, że będę w tej chwili wyrazicielen» wszystkich 
tu zebranych twierdząc, iż stało się 1 dlatego. 


Amb. l[zydorczyk 
szefem misii dyplomatycznej 
przy rządzie Dem. N'emiec 
Szefem misji dyplomatycznej R. P. przy 
Rządzie Tymczasowym Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej został mianowany ob. Jan 

Izydorczyk. > 

Desygnowany uprzednio na powyższe sta- 
nowisko ob. Karol Tkocz nie mógł obiąć tej 
funkcji w związku z chorobą, wymagającą 
dłuższego leczenia sanatoryjnego i zwolniony 
został na wlasną prośbę z tego stanowiska, 


prze 


że hyli oni otoczeni atmosferą swojego środowiska, 
atmosferą negacji wszystkiego, co prawdziwie pol- 
skie, ca zrodzone zostało z ludu i dła luda. Ta 
śrołowisko zepchnęło ich na kręte ścieżki. 

Wyrwatnie chwastów, zasianych ręką wojny, zwal 
czanie braku szacunku dla wartości ludzkich, nau 
czanie, iż własność spoleczna, wspólne warsztaty 
pracy i wspólne dobro są chronione tym samym 
przykazuniem — „nie kradnij”. 

Oto szczytne żedama, stojące przed kapłańem. 

Nauczanie o niezmniejszonej, be, większej na 
wet wartości pracy zespołowej, nauczanie miłości 
njczyzny i szacunku dla tych, którzy pracą swą 
udo l prawo, oby kierować życiem państwa, któ 
re jest wspólnym naszym dobrem, czyż jest roś w 
tym sprzecznegżo z prawdami, głoszonymi oil wie 
ków przez kościół, czy jest to coś nowego fla co 
dziennej pracy kapłańskiej? 

Wraz ze światiem wiary nieść wszędzie zapal do 
ofiarnej praey nad rozbudową naszych polskich 
miast i wsi, szkół i fuhryk 

I dh —.p arja boskiej zasady miłości przez 
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omu w pracy „Garitasu” 


Przemówienie ks. prałata Lemparty na krajowej naradzie w Stolicy 


Too a n. aree aa. 


czynny udział we wszystkich, pracach, mających na 
cela umocnienie sprawiedliwego i słusznego poko 
ju, który jest dobrodziejstwem ludu. 

„Dissipe domine gentes, quse hellum vnlunt*. 
— Rozprosz panie narody które chcą wojny! 

To zdanie winno być także hasłem kaźdego 
kapłana chrvystusowego, zwisszcza dziś, gdy 
istnieją jeszcze pewne ośrodki na zachodzie 
Europy i Ameryki, które zburzyć cheą poko- 
jową i ofiarną pracę milionowych mas 1. du. 

Takie są nasze najgłębsze założenia, vypły- 
wające z prawd, zawartych w religii katoli- 
ckiej, Na ich gruncie opierzć się musi cała 
nasza działalność. Musimy nadać jej koakret- 
ny kształt i formy. 

Przejmujemy wszystkie sporzywające' ño- 
tychczas na „Caritas* obowiązki. Roztaczać 
będziemy opiekę nad każdym rzeczywiście nie 
szczęśliwym, będącym w potrzebie. Opieka | 
ta, wzorem praktyki minionych lat, dzielić się 
będzie na dwa zasarcnicze systemy: 

opieka otwarta i zamknięta. 

Pierwsza obejmować będzie, podobnie, jak 


WATA PYT WAEENI TTE a "A 


zadowoieniem i podziękowaniem | 


przyjrnują uczestnicy narady słowa min. Wolskiega 


Fo ostatnich słowach min, Wolskiego, 
zarza 


„Cartas“ może liczyć na życziiwy stosunek Rządu — zrywają się długotrwzłe 


ietwo obrad.obeimuje przewodniczący zarządu „Caritas“. poseł Fron- 
eres „Caritas* ks. prałńt Lempatty referuje mlan dzliszej pracy 


zmeszemia, Przedstawione przez ks. Leroparty'ego wytyczne smotykają się z wieis'n 
zainteresowaniem, zgromadzonych kóicży i działaczy katolickich. 

Zanim przystąpiono do dyskusji nad przemówieniem; ministra Wolskiewa i prze- 
wodniczscego n Caritas“. ks. Lemparty'ego, wiceprzewodniczący „Czritza”. pos. Fras- 
kiwari ustozunkował się w Krótkim przemówieniu dn wypowiedzi przodsiawizela 


Radu R P. — mn. Wolskiepto. 

Nawiąsaj 
między 
sośów jest kamtynuswać rozmowy w tej 
katolików, jest wyrazić glg 


zapewnłającego, że nowy, godny zaufania 
i 
| 


ując do ovyadczenia mm. Wolskiego na temat uregulowania stosunitów 
Państwem a Kościołem, pos. Frankowski potkreślą z zadowoleniem, iż £rąd 


sprawie i oswiadcza: „Naszą rzeczą, jaxo 


kie przekonanie i życzenie, aby ten bolesny dla każde- 


go katulika problem został szybko į dobrze rozwiązany”. 
Burzliwe okiaski wyraziły pełną aprobatę zebranych dla tego oświadczenia 


mówcy, który podkreślił następnie wagę 
sunku Rządu do „Caritas“. 


słów min. Wolskiego o przychylnym 5to- 


„Wbrew temu — stwierdził mówca — co — powiedzmy sobie szczerze — wroga 


nam i kłamliwa, szeptana propaganda już 


sugeruje, jakohy Rząd miał zamiar zlikwi- 


dować „Camitas* — z oświadczenia pana ministra wynika coś wręcz odwrotnego — 
wynika, iż Rząń uczyni wszystko, aby pomóc „Caritas“, I my te sitowa pana ministra 
kwitużjemy z największym zedcweleniem i podziekowaniem”, 
Znów rózlegają się długotrwałe oklaski, którymi zebrani sol:daryzują się z mówcą. 
Następnie zebrani przystąpili do dyskusji, w której udział wzięli liczne księża. 


Uczesinicy narady 


z wizyłą u Prezydenta Bieruta i w Radzie Państwa 


W dmu 30. 1, 1950 r. Prezydent R. P. Bolesław Bierut przyjął na audiencji w Bel- 
wederze delegację obradującej w Warszawie pierwszej powojennej narady zrzeszenia 


„Caritas“, 


W skład delegacji wckodziłj wszyscy człunkowie Zarządu Głównego „Caritas“, 
oraz 0k. 67-6ju księży wylranych przez nerade, 


* 


* 


Kd 
W godzinach wieczornych dnia 29 bm, @cemier Józef Cyrankiewicz | mitlster 
Administracji Publicznej Wladyslaw Wolski podejmowali w salonach Rady Państwa 


urzestników obradującej w Warszawie 


„Caritas*, 


pierwszej po wojnie narady zrzeszenia 


Na przyjęciu obecni byli: minister Oświaty Skrzeszewski, wiceminister Oświaty 
Klimaszewski, przedstawiciele partii politycznych i organizacji spolecznych raz 
przedstawiecisie świata kulturalnego Stolicy, 


Przyjęcie, 
w serdecznej atmosfćrze, 


które przeciągnęło się do późnych godzin wieczornych, 


upłynęto 
i 
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to miało miejsce dotychczas, wszelkie akcje 
pomocy z natury swej raczej doraźne. A więć 
wyliczemy przykładowo: jednorazowe zasiłki 
pieniężne i w naturze, odzież, leki, żywność 
itp. W tych samych ramach mieścić sie będzie 
akcja dożywiania dzieci i prowadzenia ku- 
chen. 

Opieka zamknięta — to prowadzone przez 
nasze zrzeszenie przytułki dla starców, dla 
bezdomnych, sanatoria, doray dziecka oraz 
specjalnie przeznaczone dla kalek, 

Na pograniczu obu tych typów opieki prze- 
przebiegają akcje o charakterze pośrednim. 
Do takich należy zaliczyć letnie i zimowe ko- 
lonie dla dzieci i półkolonie, Dołożymy wszel 
kich sił, by poprzedzić prowadzoną przez 
państwo akcję na odcinku podniesienia po- 
ziomu zdrowótności wsi. Stojąc na gruncie ka 
tolickiego poglądu na rcdzinę, w ramach sze 
regu równoległych akcji. będziemy dokładali 
wszelkich starań, by życie rodzinne w Polsce 
stąło na właściwym poziomie. moralnym. 

Wiąże się z tyra ściśle organizowana przez 
„Caritas“ sieć poradni przedmałżeńskich, 
przychodni dla matki i dziecka, 

Szczególna troską chtemy otaczać mlsdzież, 
dążąc do niesienia pomocy materialnej w tym 
stopniu, by mogla owocnie poświęcić się nau 
ce. Nie wolno nam zupominać o klęsce społecz 
nej — alkoholiźmie, Z alkoholizmem walczyć 
będziemy wszelkimi dostępnymi środkami, 

Od wszystkich współpracujących z naszym 
stowarzyszeniem wymagać będziemy z całą 
bezwzględnością rzetelnego I sarśwnego Wy- 
koiywania przyjętych obowiązków. 

Dlstcgn też uważamy za Siuszne sprawowa 
nie stalej i szczegółowej kontrotfi nad wszy- 
stkimi sgeademi stowarzyszeitia, 

We wszystkich ekcjsch, które trakrujemy 
šoko siużbę człowiekowi, wapóldziałać będzie 
my jniensywnie z anobogieznymi jnztytacjami 
państwowymi i społecznymi, uzupełniniąc W 
ten sposób opiekę państwową, realizując 
wsrólne postulaty i wspólne cele. 

Ściśle opracowane plany muszą być w rów= 
nie ścisły sposób podane. I dlatego dążyć bę 
dziemy do jak najszerszej współpracy „Cari- 
tas“ z zarządami diecezjalnymi, a przez nie z 
wszystkimi komórkami organizacyjnymi niż- 
szych. szczobli. 

„Caritas“ jest organizącją na wskroś spo- 
łeczną, służącą potrzebom społeczeństwa. 

Przychodzac z pomoca ubogim, chorym i 
nieszczęśliwym, nie czynimy im łaski, Spełnia 
my tylko obowiązek, do którego zostaliśmy 
powołani. A rachunek zdać nam przyjdzie 
nie tylko przed ludźmi. Bo najważniejsze są 
zawarte w ewangelii słowa samego Boga: 
„Zdaj sprawę z włodarstwa swego”, 

To pierwsze dzisiejsze nasze zebranie jest 
nie tylko zebraniem organizacyjnym ,Cari- 
tas*, ale jest początkiem nowega przełomu, 

Myślę, że to pierwsze przełamanie lodów, 
ta pierwsza wspólna przea publiczna olbrzy- 
mich rzesz kapłanów - katolikami świeckimi, 
bedzie zaczątkiem wielkiej przemiany w /ze- 
regach księży katolickich w Polsce. 

Odtad rosigé będzie Hrzba tych księży, 4% 
boźon prszę mrusgzywiel wiery * kie 
rowrików duchowych ludzi, lutzyć będą z pra 
cą dla dobra klasy pracującej i budowanego 
przez nią państwa. 

Jest tyle pracy w winnicy Pańskiej. 

Na cóż więć czekamy ? 

Czemuź się ociągamy ? 

Pozwólcież, że zawołam słowami św. “aw- 
ła Apostoła: „Jest godzina, zbyśmy już ze 
sna pawaiatit, 


+ 


rzy sw 


Migawki z wielkiej narady duchowieństwa w Stolicy 


Księża, zakonnice, zakannicy, kapelani wojsko- 
wi, Narada krajowa zrzeszenia „Cartas* zgroma- 
dziła duchowieństwo i świeckich kotolików z ca- 
łej Polski. Wszyscy przybyli tutaj, to członkowie 
notcych zarządów „Caritas, którzy rozumieją zna 
czenie słowa miłosierdzia, którzy chcą służyć swą 
pomoca biednym i nieszczęśliwym, którzy są prze 
pojeni prognieniem naprawienia zła, wyrządzottega 
przez malwersantów t szkodników. 

W jednym z pierwszych rzędów zasiada młody 
jeszcze ksiądz o ascetycznej, poważnej twarzy. Nu 
czarnej sutannie kapłańskiej błyszczą wysokie od- 
znaczenia bojowe — Krzyż Grunwaldu, Krzyż 
Partyzancki... 

Jest to ksiądz Henryk Zalewski, proboszcz pa- 
rafii św. Anny z Wroctawie. Znate mu są dobrze 
sylwetki tych, którzy tamtejsze zrzeszenie dobro- 
czynne „Caritas przemienili w bagno defrauda- 
cji i złodziejstua, sylwetki tych, którzy maczali 
palce we wrocławskiej gorszącej aferze. Toteż za- 
dając pytanie, „gdzie szukać korzeni zla“ ksiądz 
Zalewski odpowiada: „obak tych księży Polaków, 
którzy wspólnie dzielili cierpienia i troski ludn 
polskiego, byli również i tacy, którzy poszli na ob 
cą wroga służbę i z tych głównie rekrutowoli się: 
ci, którzy zajmowali naczelne miejsca we wrocław 
skim „Caritasie*. My odgradzamy się od nich, któ 
rzy już są zdemaskowani, odgrodzimy się także od 
tych, którzy podobną pracę chcą kontynuować. Po- 
winniśmy po ostatnich. wypadkach być wdzięczni 
Rządowi, że otworzył nam oczy na destruktywną 

ziałalność ludzi typu ksiedza Samulskiesna i nhia- 


cujemy, że nie zawiedzienty nadziei w nas pokla- 
danych i będziemy  sterałi się jak najsumienniej 
wypełniać nasze obowiązki". 


* m * 
„Sud bez miłosierdzia tym, którzy miłosierdzia 
nie czynią” — cytuje sioiwa ewangelii ksiądz Ja- 


nowski, zabiercjący jako pierwszy głos w dyskusji 

Słowo MIŁOSIERDZIE powtarza się w wielu 
przemówieniach, w rozmowach. Czym był „Cai* 
tas“ i czym powinien był być? 

Delegaci zebrani na ogólnopolskiej naradzie „Ca 
ritasu, prawie wszyscy weszli do nowych zarzą= 
dów tego zrzeszenia. Wielu z księży opowiada o 
tym jak to byli zupełnie odsunięci od tej instytu 
cji, jak nie mieli najmniejszego wglądu w jej dziu 
łalność, jakie dochodziły ich wieści o matactwach 
i mudwersacjach, 

Ksiądz Łabens — proboszcz parafii Mechowa, p» 
wiat Puck prowadził przy swej parafii placówkę 
„Caritas“. Póki we wlasnym zakresie zbieruno dary 
spoleczne i rozprowadzana je | vmiędzy ubogich, 
spełniała ona swą rolę. Ale w reku ubiegtym „Ca- 
ritas“ z Gdyni zażądał odsyłania wszystkich skła- 
dek a wzamian za to nic dla biednych z purafii 
nie przysłał, pieniądze społeczne szły niewiadomo 
gdzie... a właściwie wiadomo, do cudzych kiesze- 
Ni... 

Zapytany o opinię dotychczasowej pracy „Cari- 
tasn* mówi; „Odpowiedzialność za milczenie ciąży 
na nas wszystkich, o wielu rzeczach dochodziły nas 


słuchy, Dziś mamw wszelkie dane aby naprawić 


zło, Państwo pomogło zdemaskować złodziei gro- 
sza publiczneżo, a my pracuje musimy naprawić 
krzyndy wyrządzone biednym. Przestępców z „Ca- 
rsu” mani spotkać zasłużona kara, must ich po- 
tępić Kosciół, który nie powinien tolerować w swym 
łonie takich budzi”. 

* e x 

Nie jest przypadkiem. że na wielkiej naradzie 
„Lusiosu* w dyskusji ogromnie wiele miejsca ża 
jela sprawa uregulowania stosttnków między Pań 
swem a Kościałem, Nic nie stoi temu na prze- 
szkodzie — oświadczają księża — najlepszym na 
to dowodem są dobre stosunki między nami, sze- 
regowyni kapłanami, a miejscowymi władzami. 
Jeżeli są jukie trudności — to nie czyni ich rów= 
nież Miząd, który w pamiętnym oświadczenin £ 
marca 1949 r. jasno sprecyzował swą postawę, Wi- 
na, jest to rzecz oczywista, leży po stronie tych 
księży z hierurehii kościelnej, którzy żyją dniem 
wczorajszym, którzy nie widzą, lub co zdarza się 
jeszcze częściej — nie chcą widzieć ogromnych 
zmian zachodzących w społeczeństwie, 

Ksiądz Pasternak. proboszcz z Sieradza stwier= 
dza, że opinia tak wielkiej ilości księży. nie mo- 
że przejść bez echa, musi ona wpłynąć i wpły 
nie niechybnie na stanowisko hierarchii. kościel- 
nej. „Nasze dzisiejsze zebranie wykracza o wiele 
dalej niż sprawa, „Caritasu“ mówi ksiądz Paster 
nak — nasze dezyderoty w sprawie uregulowania 
stosunków z Państwom muszą być wypełnione, 


my księża - patrioci chcemy hvé budowniczymi 
Łudawei Polski”, 
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TR. 3 


PRZYGODY WICKA I WACKA 


WAGEK: — Sforsowałeś łapę! 
WICEK: — Nie sforsowałem.,, 
WACEK: — To odmroziłeś! 

WICEK: — Ani nie odmroziłem! 
WACEK: — No to nie wiem co! 


LEKARZ: — Dobrze panu zrobi na- 
świetlanie lampą kwarcową... 
ACEK: — To świetnie się składa, 
bo nasz bliski sąsiad, pan Sobek, właśnie 
ma taką lampę! 


Co 


SOBEK: — 
mam, to mam i nikomu nie pożyczam! | niebywałego! 


Nie dam lampy i już! 


To moja zasada! 


uwierzy, 


SOBEK: — Co to? Nie do wiary! Coś 
Komu powiem, to nie 
a jednak prawda oczywista! 


WACEK: — To trudno! (Ale cię choć | Portret mój się opalił, a ja dotąd nie! 


podmaluję atramentem!) 


Pod ostrym katem 


A stempel pan ma? 


Nie strugać z tata wariata 


Przed kilku dniami zdradziliśmy naszym Czy- 
telnikom tajemnicę, o której mało kto wiedział: 
za okazaniem legitymacji Zw. Zawodowego po- 
siadaczowi jej przysługuje 20-procentowy rabat 
z należności za przejazd taksówką. 

Nie jest to bynajmniej gest kurtuazji ze stro- 
ny właścicieli dorożek samochodowych, ale kon 
kretrie postanowienie, dołączone do opracowa- 
nej stóego czasu taryfy taksówkowej. Przy usta- 
leniu opłat wzięto pod uwagę rozmaite momenty 
i zdecydowano — na co przedstawiciele taksów= 
karzy wyrazili siwą aprobatę — że każdy czło* 
nek Zw. Zawodowego będzie miał prawo korzy 
stać z taksówki po niższej o 2() procent cenie. 

Postanowienie to jakoś utonęło w niepamięci. 
Oczywiście żaden właściciel taksówki nigdy nie 
pytał pasażera, czy ma legitymację. Z tym by się 
można jeszcze pogodzić, Ale zupełnie nie do 
przyjęcia są fakty, gdy pasażer uprawniony do ul 
gi zażąda jej i spotyka się z odmową, co np, w 
tych dniach miało miejsce, 

Gdy jeden z Czytelników pokazał właścicielo 
wi dorożki samochodowej Nr 45 swą legitymację 
ten odpowiedział: 

— Panie, ta lipa, Musi być ostemplowana w na 
szym związku (Transportowców, przyp. red.) 

Związek Transportowców, dokad zwróciliśmy 
się o wyjaśnienie, kategorycznie oświadczył, że 
honorowana musi być każda legitymacja związ- 
kowa z opłaconymi  składkami. Żądanie stempla 
Zo, Transportowców jest niczym innymi jak wy 
kręcaniem się sianem. 

A więc, drodzy właściciele taksówek, Nie stru- 
gajcie, jak się to mówi z tata wariata, tylko sto 
sujcie się do obowiązującej taryfy. Za wyłamy- 
wanie się z przepisów grożą wam surowe kary. 
1 sprawdzając pokazywane wam legitymacje nie 
szukajcie na nich ani stempla Zw. Transportow= 
ców, mi Stowarzyszenia Hodowców Gołębi, bo 
to jest nieuczciwe, zbyteczne i naiwne! (och) 


Meble beda w luiym 

Szafy, tapczamy, stoły itd. 

„Sklepy detaliczne CHPD otrzymają 
w początkach lutego nowe partie mebli. 

Znajdą się tam szafy dwu- i trzy- 
drzwiowe, pokoje kombinowane, tapcza- 
ny; stoły, krzesła wyściełane itd. (bk) 


Z ust do ust!... 


Buchalter prywatnej firmy zwraca się do 
szefa: t 

— Panie szefie, nasz klient Babiński omy- 
lit się w przysłanym rachunku na swoją nie- 
korzyść. Chyba odeślemy mu różnicę, nie- 


Nad budownictwem zimowym zawisły 
swego czasu ciemne chmury. Pomimo 
opracowania strony technicznej i przy- 
gotowania odpowiedniej ilości materia- 
łów budowlanych, nie można było przez 
pewien czas zacząć rohót i nadać im 
tempa, zgodnego z proiektami. 

Przedsiębiorstwa zawiodły bowiem 
na odcinku przygotowania specjalnej 
odzieży ochronnej, bez której nie można 
sobie wyobrazić pracy na budowli w cza 
sie mrozu. Trudności te jednak, dzięki 
zrozumieniu wykazanemu przez zainte- 
resowane instytucje, zostały usunięte. Ro 
botnicy otrzymują już sukcesywnie tak 
potrzebne „fulajkt”. Budownictwo zimo- 


sca. 


nawców, stosujących budownictwo zimo 


Już od jutra 


Od jutra wprowadzone zostaną, jak 
jeż o tym pisaliśmy, nowe porządki w 
oddziałach kwaterunkowych w Łodzi, 
W związku z tym w każdym z oddzia- 
łów odbyły się wczoraj specjalne odpra- 
wyna których kierownicy zaznajomili 
personel z nowymi przepisami i norma- 
mi jakie obowiązywać będą zarówno 
przy załatwianiu wniosków o przydzia- 
ty mieszkaniewe, jak,i przy wydawaniu 
ostatecznych decyzji według nowego 
WZÓTIU. 

Podkreślono, że urzędnicy i kontrole- 
rzy mtszą nastawić się na to, aby jak 
najwięcej mieszkań przyznawano robot- 
nikom i pracownikom, jak również, że 
nrocedura załatwiania wniosków musi 


we ruszyło więc „pełnym gazem” z miej| 
Jednym z najpoważniejszych wyko-|nak obawy, 


we, jest Przedsiębiorstwo Budownictwa | 


Na wszystko są sposoby 


Mimo mrozu, robota idzie! 


Cieplaki i piece koksowe zamieniają stwardniałą ziemię w podatny 
do kopania grunt. —Pierwsze kroki Łodzi w budownictwie zimowym 


Prowadzi 
obiektami, 


Przemysłowego. 


e ono szereg 
robót nad 


przeznaczonymi 


dlą różnych gałęzi naszego przemysłu. 


Ono też wznosi m. in. olbrzymie ma- 
gazyny dla Centrali Tekstylnej, które bę 
dą się mieściły na terenach położonych 
przy zbiegu ulic Przędzalnianej i Fabry- 
cznej, 

Dzięki zastosowaniu systemu taśmo- 
wego roboty posunęły się już dość dale- 
ko. Część murów wzniesiono już na Wy- 
sokość drugiego piętra, przygotowując 
budowię do betonowania. innych 
miejscach czyni się wykopy podł funda- 
menty, prowadzi roboty zbrojarskie, cie- 
sielskie itd. 

Układanie murów i betonowanie bę- 
dzie tutaj trwało całą zimę. Nie ma jed- 
by mróz w czymkolwiek 
rzeszkodził. Odpowiednie piece, dzięki 
tórym podgrzewa się kruszywo i zapra- 


nowe porządki w kwaterunku 


Wolne mieszkania — dla świała pracy 


Jednym z zagadnień, które oddziały 
kwaterunkowe będą musiały rozwiązać 
— to likwidacja dużych zaległości. Za- 
ległych wniosków jest wiele tysięcy i 
wszystkim trzeba nadać szybko bieg, Aby 
to osiągriąć, oddziały, począwszy od jutra 
aie będą przyjmowały podań na zamianę 
jokali mieszkalnych na większe, 

Warto zaznaczyć, że w kwaterunku 
przy Starostwie Łódź-Pólnoc leży 4.000 
niezałątwionych jeszcze wniosków, W 
oddziale kwaterunkowym Śródmieścia 
— aż 4.800 wniosków. W ciągu minio- 
aego kwartału do Starostwa wpłynęło 
5.000 wniosków! 

Jest tó ciężki orzech do zgryzienia, 
tym bardziej, że wolnych lokali prawie 


wę, umożliwią kontynuowanie robót na- 
wet przy bardzo mroźnej pogodzie, 

Równie szybko wre praca na Polesiu 
haria sek gdzie w niedalekiej przy- 
szłości staną magazyny Centrali Handlo 
wej Materiałów Budowłanych. Są to jed- 
nak dopiero roboty przygotowawcze. 
Cała zima upłynie na przygotowywaniu 
wykopów. 

A nie jest to wcale takie proste, Zie- 
mia przemarzła bowiem i stwardniała 
„na kość” do głębokości prawie jednego 
metra. Dwie olbrzymie kopaczki odwa- 
lały więc bryły ziemi liczące nieraz trzy 
metry sześcienne. Ponieważ nie jest to 
pożądane, chwycono się innego: sposo- 
bu. Zaczęto mianowicie wiercić jeden 
obok drugiego dość głębokie otwory i 
przy pomocy klinów rozkiuwać ziemię 
na mniejsze bryły. Obecnie praca idzie 
o wiele sprawniej. 

Na tego rodzaju trudności przy robie- 
niu wykopów natrafia się dziś wszędzie, 
Nie wszędzie jednak można stosować po 
dobne środki. I wiłedy z pomocą przy- 
chodzą doświadczenia radzieckiego bu- 
downictwa zimowego. 

Tak np. w innym miejscu. gdzie ma 
powsłać jedna z nowych siłowni, spró- 
bowano „odmrażać” grunt pod wykopy. 
W jaki sposób? 

Otóż na całym terenie, objętym robo- 
tami, ustawiono olbrzymią szopę z desek, 
tzw. cieplak, chroniący ziemię przede 
opadami śnieżnymi i mrozem. Wewnątrz 
tej szopy natomiast postawiono kilka- 
dziesiąt.pieców koksowych, w których 
ogień utrzymuje się dzień i noc. Skutek 
jest taki, że podczas gdy na dworze pa- 
nują t5-stopniowe mrozy, temperatura 
wewnątrz szopy utrzymuje się w grani- 
cach od 2 do 5 stopni powyżej zera, Zie» 
mia zaś jest tak miękka jak latem. 

Gdzieindziej znów, a mianowicie przy 
budowie internatu przy nl. Kgtnej 15, 
chwycono się odmiennej nieco metody, 


Zamiast budować szopę, przykrywa się 
ziemie specjalnymi matami ze słomy, 
które ją doskonale chronią przed nocny- 
mi mrozami. Tak jak poprzedni, również 


że nie ma. (g) 


UDAO = mamami o -„„/————————_— 


prawa? jlwć krótka i sprawna. 
— Ani się pan waż! — woła szef. — Tega 
nie wolno robić, On by się jeszcze obraził bo 


f 


że on nie umie liczyć!... 
* Fa * 

W amerykańskiej mieścinie popełniono zbro 
dnłę. Morderca został schwytany i skazany na 
karę śmierci przez powieszenie. Napisano list 
do kata, ażeby przyjechał. Koszta egzekucji 
miały wynieść około stu dolarów, Kasa miej 
ską mie miała tyle pieniędzy. Zwołanó więc 
nadzwyczajne posiedzenie. Radzono, radzono, 
aż wreszcie jeden z radnych wpadł na dobry 
pomysł: : 

— Ja proponuję zrobić tak. Ponieważ nie 
mamy pieniędzy na egzekucję, więc możeby 
dać oskarżenonemu 10 dolarów i niech się sam 
powiesie 

= * * 

Ziółeczko ma brzydką żonę. Pewnego dnia 
Ziółeczko poszedł z żoną na spacer. Po dro- 
dze spotkali znajomego, który odciąga go na 
stronę i powiada: 

— Nie muszę ukrywać przed tobą prawdy. 
Twoja żona jest strasznie brzydka, nie ro- 


zumiem jak z taką żoną można wyjść na spa-H 


CET... 
— Wyjść to głupstwo, ale pomyśl że ja z 
mia musze jeszcze wrócić do domu... 


Wraz z wózkiem dla dziecka 


otrzymała ją robotnica zgierska — ob. Wasilewska 


W ramach świadczeń socjalnych dla 
świata pracy matki otrzymują w Ubez- 
pieczalniach Społecznych wyprawki dia 
swych niemowląt. Jest to jeden z dowo- 
dów prawdziwej troski władzy ludowej 
o rodziny pracownicze. Rok rocznie wy- 
daje się w kraju setki tysięcy wyprawek 
niemowięcych. 

Wyprawki dostarczane są ZUS-owi i 
Ubezpieczalniom przez Centralę Zaopa- 


trzenia Instytucji Ubezpieczeń Społecz- 


nych w Warszawie, Instytucja ta swego 
czasu ogłosiła, że rodzina, która dosta- 
nie półmilionowy pakiecik z wyprawką 
niemowlęca otrzyma dodatkowo prezent 
w postaci wózka dziecięcego, Do pakieci 
ka oznaczonego numerem 500.000 wło- 


AMA MORE e - i 
tak wygląda, jakbyśmy chcieli mu | wyprawka niemowlęca 


żono specjalny talon, uprawniający do 
otrzymania obiecanego wózka. 

Traf chciał, że wyprawka półmiliono- 
wa wydana została w tym tygodniu w 
Ubezpieczalni Łódzkiej. Otrzymała ją 
dla swego dziecka ob. Anna Wasilewska, 
robotnica, zam. w Zgierzu przy ul. Nie- 
działkowskiego 33. Ob. Wasilewska we- 
zwana została przez Ubezpieczalnię do 
odbioru premii. 

Centrala Zaopatrzenia Instytucji Ubez 
pieczeń Społecznych sprawiła ponadto 
niespodziankę właścicielom wyprawek 
nr, nr. 499.999 i 500.001, którym także 
przyznano po wózku dziecięcym. Wy- 
prawki te, jak się okazuje, nie zostały 
wydane w Łodzi, (at) 


i ten sposób daje doskonałe wyniki Są to 
Gczywiście nasze „pierwsze kroki” w 
budownictwie zimowym. Niemniej dadzą 
nam one, poza wieloma efektywnymi ko- 
rzyściami, również pewien zasób włas- 
nych doświadczeń, które niewątpliwie 
wykorzystamy po to, aby budownictwo 
zimowę w przyszłym roku rozwinąć jesz 
cze bardziej. (kl) 


COLITE TEITT T TITTET TIITII TEITTE 


KAREIKA POGOTOWIA 


uległa... wypadkowi 


Karetka Pogotowia Ratunkowego 
PCK, spiesząc do wypadku, sama uległa 
wczoraj... wypadkowi, 

Gruba warstwa lodu, którym pot-yta 
była nawierzchnia ulicy spowodowała 
wywrócenie auta. Znajdujący się w ka- 
retce dr. Wolański ma złamane trzy że- 
bra, a pielęgniarka uległa ogólnym obrá 
żeniom. Wypadek miał miejsce naprze- 
ciwko Rzeźni Miejskiej. (m) 


STR. 4 


Gimnazjum i Liceum Spółdzielcze 


nie spełnia 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


ja zadania 


Praca tych placówek nie odzwierciedla zagadnień, którymi żyje dzisiejsza spółdzielczość. 
Co należy zrobić, aby absolwenci byli pożytecznymi i wartościowymi pracownikami. 


Łódź pokrywa się coraz gęstszą sie- 
cią handlowych placówek spółdziel- 
czych, które spełniają dużą rolę w za- 
opatrywaniu ludności w afrykuły pierw 
szej potrzeby. 

Nie zawsze jednak idziałalność tej, 
czy innej placówki stoi na właściwym 
poziomie. Przyczynit jest brak odpo- 
wiednich sił, brak wykwalifikowanych 
i uśw?adomionych społecznie pracowni. 
ków. Daje sie on zresztą we znaki rów- 
nież į w aparacie administracyjnym po- 
szczególnych central 1 agend spółdziel- 
czych. $ 

Toteż jednym z naczelnych zadań spół 
dzielczości jest w chwiii obecnej szkole- 
nie nowych kadr. Dużo obiecywano so- 
bie futaj z Gimnazjum i Liceum Spół- 
dzielczego w Łodzi. Liczono się poważ- 
nie z tym, że wśród 200 abiturientów, 
opuszczających rokrocznie mury tych 


zakładów naukowych, na pewno wielu 


będzie mogło zająć odpowiednie stano- 
wiska w spółdzielczości, przyczyniając 
się do usprawnienia działalności skle- 
pów i agend. 

Nadzieje były tym bardziej uzasad- 
nione, że młodzież iczęszczająca ilo 
tych zakładów naukowych rekrutuje się 


"z bardzo wartościowego elementu: pra- 


wie 70 procent stanowią synowie mało- 
rolnych chlopów, resztę — dzieci robot- 


"nicze, 


Mimo to jednak wyniki są b. mierne. 
Jak wykazała praktyka, zaledwie zniko- 
my procent abiturientów idzie po wła- 
ściwej drodze tzn. zajmuje stanowiska 
w spółdzielczości. liwia część po ukoń- 
czeniu zakładów spółdzielczych przerzu- 
cą się ną zupełnie inne odcinki i dziedzi- 
ny, przyjmując pracę w przemyśle, w 
admenistracjł samorządowej, państwo» 
wej itd. 

Mamy tu więc do czynienia z klasy- 
cznym objawem marnotrawstwa i to bar 
dzo poważnego. Bo marnije się czas 
młodzieży i nauczycieli, marnuje się sty 
pendia, przyznawane słuchaczom, mar- 
nuje się również — i to jest bodaj naj- 
ważniejsze — nadzieje i chęci samej 
mlodzieży. 

Gimnazjum i Liceum Spółdzielcze nie 
spelnia absolutnie swego zadania, Pla- 
cówki te pracują w zupełnym oderwa- 
niu od życia, Praca ich zupełnie nie od- 
zwierciedlą właściwych zagadnień, któ- 


$-MICHAŁOWSKA 


Basi oł eh A A CHE 


— On? Z Zarembą? Nasz dyrektor nie 
plątał by się z takim Romkiem. A cóż oni 
by mogli mieć za interesy? 

— Pani brat ma tu pewnie jakieś swo- 
je papiery, notatki. 

Ania nagle zacięła się. 

— Żostawcie go w spokoju, Przecież już 
itak nie żyje. Jeżeli postępował źle, to 
już poniósł karę. 

— Ale chodzi o dyrektora Zarembę. 

— A co ma z tym wspólnego dyrektor? 

— To, że... zabił pani brata. 

W oczach dziewczyny odbiło się prze- 
rażenie. 

— To... to... dyrektor zabił Romka? 

— Tak, właśnie on. I, żeby sprawę bli- 
żej poznać, trzeba dalej prowadzić śledz- 
two. Pokaże nam pani papiery brata? 

— Czy dyrektor może mieć jakieś nie- 
przyjemności z powodu śmierci Romka? 

— No, musimy ustalić przyczyny i po* 
budki, Będzie sprawa sądowa. 

— Sprawa sądowa... — jak wiele ludzi, 
którzy nigdy nie zetknęli się z sądem, czu- 
fa lęk przed nim. 

Wstała powoli, otworzyła szufladę w 
komodzie. 

— Proszę, tu trzymał swoje rzeczy. Ale 
nie widziałam nigdy u niego żądnych pa- 
pierów. 


rymi żyje dzisiaj spółdzielczość, Głów- 
ny nacisk kładzie się na teorię, a prze- 
cież wiadomo, że teoria sama nigdy nie 
wystarczy. © praktyce zaś słuchacze 
nie mają żadnego pojęcia, bo kierowni- 
ctwo tę stronę zagadnienia całkowicie 
ignoruje, 

Cała nauka — to właściwie krzewie- 
nie jakby neutralnej spółdzielczości, 
spółdzielczości oderwanej od życia, a 
więc takiej, z której nie mamy i nie 
możemy mieć żadnego pożytku, 

Poza tym słuchacze, również pod wpły 
wem nieudolnego kierownictwa, mają 
często wybujałe aspiracje. Kończąc 
gimnazjum czy liceum są przekonani, że 
posiedli całą mądrość, że wszystko do- 
brze zrozumieli, Ze teraz nie zostaje nic 
inego, jak objąć najwyższe stanowi- 
ska. 

I tu właśnie leży cała tragedia. Abi- 
turienci nie nadają się ani do spółdziel- 
czości wytwórczej, ani do spożywczej, 
ani do samopomocowej, bo mają OE 
wykształcenie teoretyczne, a nie wie- 


zynie, 
nowania itd, 


dzą wcale o pracy w sklepie, w s de-| 


Wniosek jest prosty. Gimnazja i Li- 
cea Spółdzielcze muszą zreorganizo- 
wać swą pracę, muszą przystosować ją 
do dnia dzisiejszego. A da się to osiąg- 
naé tylko przez powiązanie się z naszy- 
mi centralami spółdzielczymi, przez po- 
znanie ich pracy. 

Koło ZMP przy Gimnazjum i Liceum 
musi bezwzględnie nawiązać współpra- 
cę z kołem ZMP przy Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców, to samo dotyczy na- 
uczycielstwa, które powinno wejść w 
ścisły kontakt z odpowiednimi refera- 
tami PSS-u, to samo odnosi się do pod- 
stawowej organizacji partyjnej. Poza 
tym nieodzownym warunkiem jest, aby 
samorząd uczniowski wciągnięty został 
w pracę spoleczną. 

I tylko wówczas zamierzony cel może 
być osiągnięty. I tylko wówczas Gimna- 
zja i Licea Spółdzielcze spełnią na- 
leżycie swe zadania, dostarczając spół- 
dzielczości doborowych kadr pracowni- 
ków-społeczników, a nie ludzi, którzy 
po ukończeniu zakładu stają na rozstaju, 
nie wiedzą po paru latach nauki dokąd 


À. O. 


obce im są również zasady pla- |się udać po pracę, 


Termin do kwietnia 


Eksmisja obór ze środmieścia 


Stan sanitarny miasta ulegnie poprawie 


Łódź jest bodaj jedynym miastem w 
Polsce, w granicach którego, niekonie- 
cznie na peryferiach, znaleźć można 
obory, chlewy itp. Rzecz prosta, że obec 
ność tego rodzaju rekwizytów, datują- 
cych się nawet z ubiegłego stulecia, 
utrudnia władzom miejskim utrzymanie 
należytego stanu sanitarnego posesji, 

Z tych to przyczyn prezydent miasta 
wydał rozporządzenie w sprawie ograni- 
czeń w utrzymywaniu zwierząt gospo- 
darskich w obrębie Łodzi. Na terenie za- 


wartym między ulicami: Maratońska, 
Kolarską, Wieluńską, Gen. Chrzanow- 
skiego, Konstantynowską, Kraicową, 


Biegunową, Krakowską, Cyganka, rzeką 
Bałutką, Teresy, Zgierską, Gen. Sowiń- 
skiego, wzdłuż toru kolejowego do st. 
Choiny, Kominową, Kurrg, Rzgowską, 
Racławicką, Kosynierów, Pryncypalną, 


Adi 


Oficer nachylił się nad szufladą, prze- 
kładał bieliznę, drobiazgi. Ania podeszła 
do okna. 

— Dziwi mnie jedno, — rzekła wolno, 
— To, że przychodzicie do mnie, by py- 
tać, po co Romek pojechał na Julianów. 


Najprościej byłoby spytać o to pana dy- |; 


rektora. 

Oficer podniósł na chwilę głowę znad 
szuflady. 

— Pan dyrektor jest nieprzytomny, le- 
ży w szpitalu. Nie wiadomo, czy będzie 
żył. Pani brat uderzył go przyciskiem z 
biurka. 

Ania zakryła usta dłonią, jak człowiek, 
króry lęka się, że z jego krtani wydrze się 
krzyk. To było straszne!... Leżał w szpi- 
talu, kto wie, czy w tej chwili żyje jesz- 
cze? I to zrobił jej brat!... Była bliska om 
dlenia, trzymała się kurczowo ramy okien 
nej. Naraz opanowała się. Patrzył na nią 
bacznie oficer. Podszedł do niej szyb- 
ko. 

— Czy może teraz pani powie mi wszy 
stko? 

Nie zrozumiała go. Cóż to mu miała po 
wiedzieć? 

— Pani wiedziała, po co jej brat tam 
poszedł, pani uplanowała to razem z nim! 

— Nie — rzekła z trudem. — Niech | 


Graniczną, Ekonomiczną, Municypalną, 
Rudzką, Odrzańską, Dubois, Pokładową, 
Prądzyńskiego, Pokładową, Pabianicką, 
wzdłuż toru kolei obwodowej do Mara- 
tońskiej — nie wolno utrzymywać niero- 
gacizny, krów, kóz i owiec, 


Rozporządzenie to nie dotyczy jedynie 
gospodarstw rolnych liczących najmniej 
i ha, zakładów naukowych, doświadczał- 
nych i leczniczych dla zwierząt, oraz 
oddziałów gospodarczych przy Szpita- 
lach publicznych, więzieniach i zamknię- 
tych zakładach pracy. 


Istniejące jeszcze w tym obwodzie 
obory, chlewy itp. muszą być zlikwido- 
wane do kwietnia, a znajdujące się poza 
tym terenem — dostosowane do obawia- 
zujących przepisów sanitarnych najpóź- 
niej do czerwca rb. (se) ~= 
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Dziś ostatni dzień 
składania kuponów w FSS 


Dziś mija termin składania w po- 
szczególnych sklepach PSS kuponów za 
rok ubiegły, wydawanych członkom spół 
dzielni przy zakupach. 5 

Kupony te będą następnie obliczone 
i przypadająca na nie dywidenda zosta- 
nie wypłacona posiadaczom w postaci 
artykułów żywnościowych, bądź też do- 
pisana na rachunek posiadanych przez 
nich udziałów. 

Łącznie z kuponamt należy składać 
legitymacje i książeczki członkowskie. 
Każdy ze sklepów wydaje składającym 
kupony za, pokwitowaniem. (m) 


Myplom dia Tuwima 
wiezie do Warszawy delegacja Łodzi 


Jutro, w Środę, przedstawiciele Łodzi 
wręczą w Warszawie Julianowi Tuwi- 
mowi dyplom nagrody literackiej nasze- 
go miasta za r. 1940. g 

Z ramienia miasta aktu tego dokona- 
ją prezydent Łodzi, przewodniczący 
MRN oraz przedstawiciel Zw, Litera- 
tów Polskich, (at) 


Kursy dokształcające 


przyjmują nowych słuchaczy 

Ci, którzy z jakichkolwiek powodów 
nie mogli ukończyć szkoły powszechnej, 
mogą to zrabić obecnie na Miejskich 
Kursach Dokształcających, 

Kursy przy ul. Kilińskiego 141 rozpo- 
częły obecnie zapisy na nowy semestr. 
Trwać one badą do dnia 12 lutego. Na- 
uka odbywa się w każda środę od godz. 
19-e] do 21.15 i w każdą niedzielę od 
9-ej do 13.30 i jest całkowicie bezplatna, 
Na kursy przyjmowani są kandydaci, 


którzy mają ukończone 18 lat. 


Państwowe Zakłady Dziewiarskie 
im. „Ofiar 1¢ -września 1907 r.“ 
Łódź, ui. Piotrkowską 242-250 
zatrudnią. natychmiast: 

1) Wykwalifikowanego technika - 
włókienniką na stanowisko kie- 
rowniką technicznego, 

2) Kierownika Wydz. Planowania, 

3) Głównego księgowego, 

4) Głównego kasjera, 

5) Referenta socjalnego, 

6) Referenta energetyki i ruchu, 

1) Techników - dziewiarzy, 

8) Księgowego, 

9) Kontystę, 

10) Kalkulatora do warsztatu re- 
montowego, 

11) Wykwalifikowanych dziewiarzy. 

12) Elektromonterów, śluszrzy, spa- 
waczy, cewiaczki, 

13) Robotników gospodarczych. 

Zgłoszenia osobiste przyjmuję Wydział 
Personalny. . 38-u 


mnie pan już nie męczy. Nie posyłałam | wokoło i upadła w kącie z dzikim skowy- 
nigdzie mojego brata. Nie lubiłam go. Nie | tem. 


zwierzałam mu się z żadnych kłopotów. 
I nic nie łączyło mnie z panem Zarembą! 
Nic! — ostatnie słowo prawie wykrzyknę 
ła. 3 

Za drzwiami kuchni słychać było jęki 
Jonowej. Oficer zamknął szufladę, coś 
schował do kieszeni. 

— Czy pani matka może mi coś w tej 
sprawie powiedzieć? 

— Wątpię. Niech pan ją zostawi. Nie 

słyszy pan, jak rozpacza? To dla niej cięż 
ki cios. Żyła tylko dla swego ukochanego 
syna! 
W kuchni Jonowa, odzyskawszy przy- 
tomność, zdała sobie z przerażającą szyb- 
kością sprawę z nieszczęścia. Spojrzała sze 
roko rozwartymi oczami na Jona. 

— Powiedz mi, powiedz prawdę, — za- 
częła mówić trzęsącymi się wargami. — 
Czy to prawda, że Romek... Że Romka 
tamten... dyrektor Zaremba? 

Jon pochylił się nad nią pieczołowicie, 
odgarnął z czoła zlepione włosy. 

— Uspokój się, Helenko, jeszcze sobie 
zaszkodzisz. 

— Mów! — krzyknęła dziko. 

Spojrzał na Monikę bezradnie. Nie ro- 
zumiał, czemu tak pytała o tego Zarem- 
bę. Czy to nie wszystko: jedno, kto: zabił 
Romka? I tak mu nic nie pomoże. 

Monika wysunęła się z kuchni. Z cięż- 
kim westchnieniem przeszła do swojego 
mieszkania. Helena chwyciła kurczowo Jo 
na za rękę. 

— Czy mi nareszcie to powiesz? 

W odpowiedzi skinął smutnie głową. 

Helena poderwała się z łóżka, zatoczyła 


— Jezu, Jezu, ulituj się! 

I już potem nie ruszała się z kąta w ku- 
chni, jęcząc bez przerwy te same słowa. 
Jon stał nad nią zapłakany, próbując nie 
poradnie pocieszyć ją, blada jak ściana A- 
nia znosiła co jakiś czas nowe krople. 

Tłum gapiów, zwabiony jękami Heleny 
zbierał się za oknami. Monika energicznie 
przepędziła wszystkich na ulicę i zamknę- 
ła furtkę. 

Było już ciemnawo. Weszła do swej ku- 
chni, by zrobić coś na kolację. I dopiero 
teraz zdała sobie sprawę, że Krysia od 
chwili, gdy dowiedziała się o Śmierci Ro- 
mana Jona, nie powiedziała ani jednego 
słowa. Monika nawet nie wiedziała, czy 
ją to co obeszło. Weszła do jej pokoju, 
Krysia odwróciła się szybko. 

7— Cóż to, nie palisz światła? 

— Nie, niech tak będzie — rzekła o- 
chrypłym jakimś głosem. — Byłaś tam u 
nich? 

— Tak. Jonowa bardzo rozpacza. O, aż 
tu ją słychać. Biedaczka, tak uwielbiała 
swego syna. — Monika raptem odczuła 
głebię bólu Jonowej. Pomyślała, co to by- 
łaby za straszna rzecz, gdyby miała stra- 
cić Krysię... 

— Czy wiadomo kto to zrobił? 

— Jakiś dyrektor Zaremba. 

Krysia krzyknęła. 

— Znasz go? 

— Jak to nie znam! Przecież to ojcisc 
Zosi, tej studentki, która do mnie przy- 
ch dzi. 

— Tej Zosi Zarembianki? 
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stanie w tym roku pod 
: dachem 

Dzisiaj wyjeżdża do Warszaw 
gacja Komitetu Budowy Teatru 
wego w Łodzi 

Jak wiadonio. roboty ziemne na Pi. 
Dąbrowskiego sa juz na ukończeniu, go- 
towe są już także fundamenty pod nie- 
które części budynku, a zwłaszcza pod 
t zw. „wannę sceniczną”. Chodzi obec- 
nie o to, aby Łódź otrzymała potrzebne 
kredyty i materiały, tak, by w ciągu te- 
go roliu, zgodnie z planem. Teatr Na- 
rodowy w Łodzi stanał w TE suro- 
wym pod dachem. 


BARN w zżwoskak 


załatwi kilka spraw oktualnych 


Donostliśmy już, że w czwartek 2 lu- 
tego adbędzie się pleniun MRN. 

Poza sprawą przemianowania ul, 11 
Listopada i sprawozdaniem kuratora 
szkolnego o sytuacji w szkolnictwie — 
na porządku dziennym znajdują się na- 
stępujace sprawy: przemianowania nie- 
których szpitali łódzkich; przekazania 
Akademii Lekarskiej Instytutu Pato!logi- 
cznego; przekazania Apteki Miejskiej 
Centrali Handlowej „Centrosanu”; powo 
łania Miejskiego Przedsiębiorstwa Ro- 
bót Wodociągowo- -Kanalizacyjnych i in. 
DMB KOGTE E U YCH LE POŁ TWE ALI I 


Podsłuchone w iramwaiu 


O wywieszkach, magazynie 


i uprzejmym konduktorze 


Popełaitem wykroczenie. Jechałem na przed 
nim pomoście, nie posiadając, zgodnie ze slo- 
wami uimieszszonych ostatnio w tramwaj ‘adh 
wywieszek — „w ażnego bilctu, przez va ucky 
łażem się od opłaty*. Nie moja to hyia jednak 
wina, Otdzielała mnie od konduktora aieprze- 
byta zapora ludzi i nie było nawet mowy o 
tym, abym się do niego przecianął, Byta go 
dzina siódma Wa a rano. 


dele- 
arodo- 


— Widzisz tam u ty te wywieszki. To 
te ich staro-nowe pouczenia, jak napisali w 
„Expressie“ Wsiadać tylko tyłem, posuwać 
się do przodu, „przygotować pieniądze... Le- 
piej by postarali się znieść ten tlok, a nie 
wyrzucali na próżno pieniędzy. To co piszą, 
już wszysty dawna wiedzą, a zresztą umiesz- 
czanie tych wywieszek pod dachem wagonu 
mija się całkowicie z celem. 

— Natoralnie, Kto je tam zauważy. Może 
jedna osoba na dziesięć, wtedy kiedy akurat 
podniesie giowę. A zresztą gdybym tak 
chciał wsiądąć tylko tyłem, to musiaibym co- 
dziennie rano czekać godzinę i więcej przed 
dostaniem się do tramwaju. © punktudiaym 
przychodzeniu do pracy nie ma już wiedy 
mowy. 

— A w „Expressie* napisali jeszcze, że mo 
Że łodzianie wezmą sobie do serca te staro- 
nowe wskazówki i prośby MZK. Do serca to 
sobie i wezmą, tyiko niech MZK da więcej 
wagonów, aby te wszystkie nięsne pawiedzan- 
ka można by to wprawadzić w życie Niech by 
tak Vtoryś -z redaktorów przejechał się| 
rano tramwajem, to by zobaczył, iak to 
„wsiadanie tylko tyłem“ wyglada w prakty- 
ce. 

—'A wiesz. Byłem niedawno w Siupsku. 
Tam w ogóle likwidują tramwaje, bo im się 
nie opłacz ją. Przechodzą na autobusy. Jak 
by się. nasi umiejętnie koło tego zakręcjli, 4o 
może i udało hy się <iągnąć kilka wagonów 
dla Łodzi? 

* * 

— Tyle się pisze i pisze, a oni i tak robią 
co chcą 

— No, niech pani się znowu tak nie przej- 
muje, Može dyrekcja Ubęzpieczalni nie o tym 
nie wie?,,, 

— Nie wie? Na pewno wiedzą. Cały dom 
przeci eż do nich należy Już „by mnie tak nie 
bolało, gdyby tam rzeczy wiście był ten ma- 
gazyn, Ale mieszkanie stoi prawie że puste, 
Pokój z kuchnią, światło, centralne ogrzewa- 
nie, Mieszkam na tym samym piętrze to wi- 
dzę. Mieszkań brak, n Ubezpieczalnia robi so- 
kie z lokali mieszkalaych magazyny, I pikt na 
to nic nie mówi 

— Bolię musiała się tym bliżej zaintereso- 
wać. A gdzie to jest? Może pan poda mi do- 
kładny adres. 

— | pani nic tu nie wiskórn. Ja będę nadal 
mieszkała w swej kliice, a Ubszpierza!nia 
robi z mieszkań : agazyny. Ale niech pani za 
pisze, jak Jani chze: Aleja Kościuszki 48, 
oficyna, I p. 


* * 


+ 

— Zapalisz? 

— Przecież nie wolno. 

— Konduktor i tak nie zobaczy w tzkim 
tłoku. A zresztą ten nie zwróci ci uwagi. To 
prawiziwy dżentelmen. 

— Co ty powiesz? Dlaczego? 

— Wczoraj jechżłem z nim „dwójka* By- 
ła zdaje się jefenzsta przeł południem. Jakaś 
niewiasta, mówiąc nawiasem, dosyć przy *0)- 
na, zapaliła papierosa i spokojnie dopaliła go 
do końca, Wcale nie zwracał jej nwagi, cho- 
ciaż przyglądnł się bez przerwy. Możemy więc 
spokojnie palić. 

— Dobrze o tym wiedzieć. 
zapamiętać jego numer. 

— Czekaj, zaraz będzie przechodził. 

— No co, widziałeś? 
„ 1263, 


Trzeba tylka 


Obserwator. 
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bm" „EXPRESS ILUSTROWANE" - 


mach Teatru Narodowego | Zobowiązania nie wystarczą 


ie na kursy rosctników należy stoczyć właściwą 053 


W spuściźnie po burżuazyjnych rzą- |sami Wydziału Oświaty Zarządu Miej- 


dach Polski przedwrześniowej i ciężkich 
latach okupacji hitlerowskiej, otrzyma- 
liśmy prawie półtora miliona analfabe- 
tów; ludzi, dla których zamknięta jesi 
droga do wiedzy. a tym samym i droga 
do awansu społecznego. W samej Ło- 
dzi mamy ich jeszcze około dwudziestu 
tysięcy. 
by się. że właśnie u nas, w mieście 
szczególnie zaniedbywanym przed Woj- 
ną, jeśli idzie o działamość oświatową, 
akcja walki z analiabetyzmem winna 


stać jeśli nie na najwyż ższym, to w kąż- | 


dym razie na wysokim poziomie. Tax; 
jednak niestety nie jest. 

Z ogłoszonych wyników za rok ubie! 
gły wynika, że spośród wszystkich w0- 
jewództw i miast Polski. Łódź znajduje 
się na szarym korcu, dzieląc to miejsce | 
z drugim wielkim miastem Warszawą. 
Dlaczego tak się dzieje? 

Mamy w tej chwili w Łodzi 274 kursy 
początkowego naticzania. na które zapi- 
sane jest 4.170 osób, pódezas kiedv w 
ubiegłym roku mieliśmy tych kursów | 
tylko 107. liość kursów zwiększyla się 
więc prawie trzykrotnie, 
czy jest również dość znaczna, wszystko 
to są jednak txiko widniejaće na papie- 
rze liczby. W rzeczywistości. poza «il: 
4 dobri ę zorganizowanyiti tiur 


| kunastom 
| oda a De aana 


Jest to liczba duża i zdawało- | 


liczka słucha- | 


skiego, na które stale uczęszcza 80 do 
90. proc, słuchaczy, frekwencja na p>zo- 
stałych kursach jest minimalna, 

Całkowicie zaś szwankuje ona na 
kursach, prowadzonych przez Okręgową 
Radę Zwiazków. Zawodowych, gdzie wy 
nosi przeciętnie od 20 do 40 proc. Win 
ponoszą tu Rady Zakładowe poszczego|- 
nych fabryk, które cała akcję zwalczania 
|anaifabetfyzmu traktują zbyt biurokraty- 
cznie, í nie przyw iązując do jej wykona- 
nia należytej wagi. przecież akcja 
ta pochłania olbrzymie sumy! W roku 
bieżącym przeznaczono na nią prawie 
trzy i pół miliarda złotych. Te pieniądze 
nie mogą iść na marne, a koszt kursu 
| przeznaczonego dla stu słuchaczy jest ta 
[ki sam, czy bedzie nań przychodziło 
I wszystkich stu uczestników, czy też tyi- 
| ko dwudziestu. 

Ten stan rzęczy musi lec w nafjbliż- 
szym czasię całkowitej zmianie. Nie wy 
|star czy zorganizować kurs. zapisać na 
niego tviu i tvlu uczestników ji spoczyć 
na lanrach z zadawoieniem, że „odwa- 
|liło ste jeszcze jedną dodatkową robo Je 
te. Rohotnik. który z powodu ciężkich 
warunków prze :dwo jennych nie mógł na- 
uczyć sie czysać i pisąć iesi bardzo wra 
żliwy na stosunek jaki mala do niego 
| organizatorzy kursów i czsto jedno nic 


Na zielonej trawce, przy muzyce... 


W 4aqiewnikach i Julianowie 


powsłanąq ośrodki wypoczynkowa dla łodzian 


| Park Julianowski cieszy się latem 
ogromną frekwencją. A gdy już przyj- 
dzie niedziela, aiejki i trawniki aż się 
roją od spragnionych zieleni i wypo- 
czynku łodzian, którzy je oblegają już 
od samego rana. 

W tym roku będzie tam jeszcze przy- 
jemniej. Park zostanie mianowicie od- 
powiednio przystosowany do akcji tzw. 
niedzielnych wczasów 1 będzie stanowił 
wspaniały ośrodek wypoczynkowy, 

W muszli parkowej koncertowac będą 


latem orkiestry taneczne, przygrywające | że. 


apa Ponabobe m TMN 


Taka praca jest naszym obowiązki sm. 


Karola Śniadego, mistrza oszczędza- 
nia z pabianickich PZPB dostrzegamy, 
ody w grupie kolegów i towarzyszy pali 
papierosa, podczas przerwy w naradach. 
Obecność jego nie dziwi nikogo. Prze- 
tież obrady; jakie toczą sie tutaj w sali 
konierencyjnei MRN-u dotyczą właśnie 
oszczędności indywidualnych w produk- 
cii. 

— Nie przypuszczałem — mówi na 
przywitanie Karol Śniady — że pop!“ 
„arność takie nakłada na człowieka obo- 
wiązki. Od czasu kiedy wraz ze swym 
zespołem zobowigzałem się zinniejszyć 
odpadki watku na naszych krosnach 
nie mam wprost chwili spokoiu. Z całej 
fabryki zgłaszają się do mnie po radę i 
pomoc. 

Zainteresowanie akcją test olbrzymie. 
Ostatnio np. do współzawodnictwa w 
oszczędzaniu przystąpił oddział przygo- 
towawczy. Chcecie porozmawiać z KIMŚ 
z załogi? Oto ob. Gaweł, majster oddzia- 
łowy. Opowie Wam wiele ciekawych 
rzeczy o swojej pracy, oraz o przebiegu 
akcji. : 
Majster Gaweł jest człowiekiem 
skromnym. Nie lubi opowiadać o sobie. 
to też kiwa w strone kolegów. 

— Chodzcie tu wszyscy, będzie nam 
się lepiej mówiło. 

„Ano, to było tak. Kiedy Śniady, Latu- 


szkiewicz, Barańska i Zychawa przystą- 
piły ło wspólzawodnictwa w oszczędza- 
niu, kiedy potem przy pierwszym obli- 
czeniu okazało się, że w ciągu miesiąca 


niedzielnym wczasowiczom do tañca. 
Bezpłatne zabawy ludowe odbywać się 
tu będą każdej pogodnej niedzieli, Tań- 
czyć będzie tu można w każdym zakąt- 
ku, gdyż cały park zostanie zradiofont- 
zowany. 

Oczywiście, nie zabraknie też i wik- 
tuałów, z którymi zjadą zawsze „bufety 
na kółkach" PSS czy PDT. 

Drugi ośrodek wypoczynku ma po: 
wstać Łagiewnikach, gdzie nad sta- 
wami powstaną m. in. wspaniałe pla- 


(k) 


9 


wiele oddziałów tobrycznych. 


zmniejszyli oni ilość odpadków o 40 
proc. postańowiliśmy i my nie być gòr- 
si, Początkowo chcieliśmy stworzyć ze- 
spoty; ale ludzie się uparh. 

— Co Jad za jakieś „osóbki” — krzy- 
czeli — jak wszyscy to wszyscy, Cóż to, 
nie stąć BASE oddzia | na dobra robote? 

Wybraliśmy kilku najtęższych praców 
ników i poszliśmy do Rady. Przedstawi- 
liśmy sprawę, że chcemy calym oddzia- 
lem przystąpić do współzawadnictwa w 
oszczędzaniu. Obliczyliśmy, że jeżeli 

cała nasza załoga, czyli 170 ludzi przez 

całe 3 zmiany zacznie współzawodniczyć 
w OSsZę zedzaniu odpadków. da to dzien- 
nie 8 kiiogramów osnowy krochmalonej 
i surowej, która zamiast do odpadków 
pójdzie do produkcji. 

Przeliczyliśmy to nawet na złote. 
Otóż przy kolekt tywnej i oszczędnej pra- 
cy, damy fabryce 4.800 zł. dziennie. To 
już jesi coś, W skali natomiast miesię- 
cznej czy rocznej wyniesie to wcale po- 
ważna sumkę. Tego dgia zwołaliśmy 
zebranie. 

Leonard Gaweł przerywa” na chwilę 
i rozgląda się wokół, Dostrzega wresz- 
cie tych, których szukał, 

— Hej, wy z krochmalarni, chodźcie 
no tu, żywo! 

Za A są wszyscy. Nie mija kilka 
minut, jak wszystko, nawet dla laika 
staje się jasne, Robotnicy oddziału przy 
gotoewawczego PZPB w Pabianicach po- 
stanowili, każdy na swoim warsztacie, 
starać się o wyrobienie jak najwięk- 
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akcja zwalczania analfabetyzmu? 


MOT" 


AUBE 
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cpatrzne słowo, czy oznaki lekcewaže- 
mia mogą go zrazić i zniechęcić. Rady 
zakładowe i kierownictwa iabryk winny 
tych robotników otoczyć należytą opie- 
ką. Trzeba dopilnować, żeby uczęszczali 
om na kursy, w fabry kach pracujących 
na zmiany należy ich zwalniać, wtedy 
kiedy godziny wykładów koiiduja-z go- 
dzinami pracy. Lekceważeme tej sprawy 
jest działaniem nie tylko szkodliwym, 
ale wręcz wrogim w okresie budowania 
socjalizmu. 

Sprawę braku aktywności ze strony 
fabrycznych działaczy spolecznych poru- 
szeno już na specjalnie zwołanej przez 
SKWzĄ konierencji, jak dotąd jednak 
— bez widocznego skutku. 

Drugim mankamentem akcji jest prz 
słowiowy „słomiany zapał”, którego nie 
tety nie pozbyły się jeszcze niektóre z 
działających na naszym terenie organi- 
zacji społecznych. Jeśli podejmuje się 
iakieś zobowiązania, to trzeba je wysn= 
rać. Co by sie bowiem stało, gdybyśmy 
wszyscy zobowiązali się do wykonania 
akiej czy innej pracy, a po dwóch 
dniach już o tym zapominali, 

Związek Samopomocy Chłopskiej, po- 
siądający u ras 28 gromad, zobowiązał 
sie do zorganizowania. dziesięciu kurs 
sów początkowej nauki czytania i pisa- 
nia Do dnia dzisiejszego nie zorgani- 
zował on, niestety, ani jednego. Liga Ko- 
biet, która podiela się organizacji 50 
kursów, urządziła ich dotąd tylko 18. 
Związek Młodzieży Polskiej na 20 kur- 
sów zgłoszonych. zorganizował tylko je- 
den. To trzeba również zmienić. 
Akcja walki z anailabetyzmem nie 
może zakończyć się na terenie Łodzi 
pięknymi słowami i liczbami na papie- 
rze Siedemnastu członków Społecznego 
Komitetu Walki z Analfabetyzmem to 
za mało. W swojej pracy muszą oni zna- 
leżć poparcie wszystkich reprezentowa= 
nyóh przez siebie organizacji, co dotąd 
nie zawsze miało miejsce. Z szarego 
końca na jakim znaleźliśmy się w roku 
ubiegłym, musimy w tym roku wysunąć 
się na czoło. Przy zgodnej współpracy 
wszystkich zainteresowanych dokonamy 


tego na pewno! (mk) 


uzyskują robotnicy PZPB w Pobiani cach, — Wspólzawodnieiia iwo na tym odcinku ogarnęło 


szych oszczędności surowca. Wiąże się 
z tym i oszczędność maszyn oraz czasu. 

I tak robotnicy snowalni uzyskują osz- 
czędność przez wysnuwanie krzyżówki 
do końca, krochmałarze starają się usta- 


wiać kañce osnowy jak najkrócej, prze- 
wlekacz zamiast zużywać 15 m. osno- 
wy naraz, zużywa połowę tego, zaś 


przewijaczki wskutek dobrej pracy po- 
przednich działów mogą skrócić czas 
swojej pracy o całe 50 proc, I już wszy- 
stko jasne jest jak na dłoni. 

— Diaczego nie robiliście tego dotąd? 

— Nie wpadliśmy  dofąd na ten po- 
mysł Dopiero teraz zrozumi ieliśmy, że 
taka praca jest przecież naszym obowiąz 
kiem 


— Zrozumieliśmy po prostu — wtrąca 


Leonard Gaweł — że na tym polega so- 
cjalistyczny stosunek do pracy. (w) 
Eres r TEZ 


= 


Bis erasłych i dzieć 
Zegraniczne obuwie w PDT 


Obuwie w PDT cieszy sie dużym po- 
wodzeniem Toteż klientów Domu To- 
warowego ucieszy zapewne wiadomość, 
że na nowy transport mie będą długo 
czekali. 

Już w przyszłym tygodniu ukażą się 
w sprzedaży importów ane Buciki fcze- 
skie i wegierskie) dla dzieci i dorosłych, 
PDT sprowadza ich ogółem okoła 1000 
par- (kb) 
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WACŁAW ŚCIBURA 
— Mam żywo w pamięci te dni, w któ-. 
rych uruchamialiśmy w 1945 r. łódzkie tram 
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Nasi 


LLLUTNTE 


rzodownicy 
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waje. Było nas sześciu. W wozach tramwa- 
jowych umieścijiśmy napis: — „Włókniarze 
śladem tramwajarzy do pracy!“ 

Wacław Ścibura wspominając pierwszy 
rok powojenny dorzuca po chwili. — To by- 
ły czasy... ze zgliszcz wyrastały fabryki, a z 
pogiętych, poniszezonych wozów tramwajo- 
wych nowy tabor naszej zajezdni. Robotnik 
Eg egzamin z swych zobowiązań na piąt- 

Na piątkę zdał go też Wacław Scibura, 
mechanik MZK, chociaż przez skromność 
nie wspomina o tym wcale, W kartotece je- 
go jednak widnieje długa litania usprawnień 
ł wynalazków jakie dzięki niemu i Kabziń- 
skiemu zostały zastosowane w pracy tego 
oddziału. , 

W dziale mechanicznym łódzkich tramwa- 
jów pracuje od 26 lat. Od 18 lat jest szofe- 
rem ~- mechanikiem pogotowia. W okresie 
całej swej służby znany jest jako sumienny 
i wzorowy Taty RALĄĆ lea w PORE EZ 


TEATRY, —ć T TAY 


Im. Stefana Jaracza — „ZIELONA ULICA“ 
godz. 19.15. 

Powszechny — „PRZEŁOM“ — godz. 19. 

Nowy — teatr nieczynny. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA*— 
godz. 19.15. 

„Osa“ — „ROMANS Z „WODEWILU* — 
godz. 19.30. 


KANA 


ADRIA — Wyspa bezimienna — 16, 18, 20. 

RAĘŁTYK — Czarci Żleb — 17, 19, 21, 

BAJRA — Pieśń tajgi — 17.30, 20. 

GDYNIA — Aktualności nr. 5 

HEL — Śluby kawalerskie — 16, 18, 20. 

MUZA — Bogata narzeczona — 18, 20. 

POLONIA — Czarci Żleb — 17, 19, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Sumienie — 18, 20. 

ROBOTNIK — Mężczyźni w jej życiu — go- 
dzina 18, 20. 

ROMA — Krwawa Wendetta — 18, 20. 

REKORD — Dźulbars — 16; Milczenie jest 
złotem — 18, 20. 

STYLOWY — Wieczna Ewa — 18, 20. 

ŚWIT — Dzieci ulicy — 18, 20. 

TATRY — Dzwonnik z Notre-Dame — 16, 
18,30, 20.30. 

TĘCZA — Świat się śmieje — 
20.30. 

WISŁA — Rajnis — 16.30, 18.30, 20.30. Q, 

WŁÓKNIARZ — Czarci Żleb — 16.30, 18.30, 
20.30. 

WOLNOŚĆ — Czarci Żleb — 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Ali Baba i 40 rozbójników — 
18, 20. 


ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNĘ 
DKRĘGU ŁÓDZKIEGO, PODOKRĘG 4 


zatrudni: 

1. KSIĘGOWEGO z długoletnią prak- 
tyką na stanowisko Kier. Finans. 
Administracyjnego 

2. TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW 

3. MASZYNISTKĘ 

BE Zgłoszenia osobiste z podaniem, ży- 
Si ctiorysem oraz świadectwami w Sekcji 
hę Personalnej, Łódź, Piotrkowska 61. 


" 


16.30, 18.30, 


PAŃSTWOWE 
ŁÓDZKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
poszukują od zaraz: 
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 
KSIĘGOWYCH 
REFERENTA UBEZPIECZEŃ | 


Osobiste zgłoszenia: Łódź, Narutowi= 
cza 54. 70-k i 


Komunikat 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi podaje Stalina 7. 


do wiadomości ubezpieczonym, pobierającym 
zasiłki rodzinne bezpośrednio z Ubezpie- 


czalni, że począwszy od dnia l-go lutego 1950 POTRZEBNA 
r. przy zgłaszaniu się o zasiłki rodzinne na- laz zielna pracownica do 
zaświadczenie | mowa. 
pracodawcy o wysokości zarobku w miesiącu | bre. Zgłeszać się w go 
ubiegłym.. Do zarobku zaliczyć należy wszel. dzinach 15—20, Julia- 


leży co miesiąc przedkładać 


| kach. 
sy, Kiosk w Rynku. 
Ozorków: 
|KUFIĘ cegłę nową e- 
jwentualnie z rozbiór- 
[ki Zgłoszenia pod „Ce 
gia“ Piotrkowska 55— 


modelowania. 


„EXPRESS ILUSTROWANY," 


Kiedy wprowadzimy 


sysien 


jawnego punktowani 


Wzrośnie zaufanie publiczności do sędziów i ogłaszanych wyników. — Nowa me- 
również na korzyść samym zawodnikom 


toda wyjdzie 


Nie tak nie denerwuje zawodnika, a razem 
z nim publiczności, jak nieodpowiadający fak 
tycznemu przebiegowi wałki werdykt sedziow 
sku. Przykładem może posłużyć pięściarstwo, 
gdzie niejednokrotnie na skutek nieuwagi sę- 
dziów punktowych czy też z innych powodów 
ogłoszono wynik, który wprowadzał zwykle 
bardzo burzliwe ożywienie na widowni. 

Słusznie przeto prasa sportowa całego kra- 
ju domagała się od dawna wprowadzenia sy- 
stemu jawnego punktowania. Za systemem 
tym opowiada się coraz więcej osób, klubów, 
okręgów. Wydaje się przeto, że głos opinii pu 
blicznej będzze miał tutaj decydujące znacze- 
nie, co pociągnie za sobą fakt, że jawne pun- 
ktowanie może się stać pewnego dnia fak- 
tem dokonanym. 

A że dzień ten jest być może niedaleki — 
zwróciliśmy się do prezesa ŁOZB — ob. Ej- 
mego prośbą o udzielenie wypowiedzi na ten 
temat, 
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Jakie będzie najważniejsze następstwo 
wprowadzenia systemu jawnego punktowa- 
nia? 

— Wydaje mi Się, że wzrost zaufania pu- 
bliczności w stosunku do samych sędziów 
jak i do ferowanego wyniku. Wzrośnce ono 
na pewno, skoro publiczność uświadomi so- 
bie, że sędzia punktowy będzie ze swej stro- 
ny dokładał starań, aby na karcie odtworzyć 
obraz walki, jak najbardziej zgodny z rze- 
czywistością. 

— A jak pan sobie wyobraża jawne sędzio- 
wanie? 

— To nie jest taka prosta rzecz, powiedzieć 
sobie, że od dzisiaj zaczynamy punktować ja= 
wnie. Tutaj trzeba się przedtem dobrze na- 
głowić, aby opracować jak najlepszą techni- 
kę sędziowania. Według mnie powinno się to 
przeprowadzić w ten sposób, że ogłaszanie 

wyniku następowało by po każdej rundzie, 
Ale i Ww tym nie powinniśmy się ograniczać 


Przeegzaminujemy dzisiaj „Piasta“ 


Towarzyski mecz hokejowy na lodowisku ŁKS 


Krótką przerwę między rozgrywkami świerć 
finałowymi a półfinałami o mistrzostwo ligi, 
hokeiści ŁKS. Włókniarz wykorzystają na 
spotkanie towarzyskie. Tym razem przyjeżdża 
do Łodzi znany zespół śląski — „Piast* z 
Cieszyna, 

Zawody, które odbędą się dzisiaj ną t»dowi 
zku ŁKS o godzinie 18,30, zapowiadaja się 
bardzo interesująco. „Piast cieszyński jest 
bowiem zespołem, który na Śląsku ma dużo 
do powiedzenia, Ostatnio np. pokonał „Gór- 
nika“ z Janowa w stosunku 3:0. Hokeiści 
JEKS przeegzaminują go dzisiaj, aby się do- 
pira co ma on do powiedzenia w Łodzi, 
| ślązacy przybyli do naszego miasta już wczo 
raj wieczorem. Nie ustalili jednak jeszcze do- 
kładnie swego składu. 


O ile natomiast chodzi o zestawienie dru- 
żyny łódzkiej, będzie ono następujące: w kram 
ce Makutynowicz i Styczyński, na obronie 
Meyer i Chodakowski oraz Rączko i Praszkie- 
wicz, w ataku natomiast ujrzymy w pisrw- 
szej trójce Króla, Koczewskiego i Glamaczyń- 
skiego, a w drugiej Staniszewskiego, Sta- 
rzewskiego i Łapczyńskiego. 

Po tym spotkaniu czekają hokeistów ŁKS. 
dalsze rozgrywki w puli półfinałowej. Najbliż 
szym przeciwnikiem będzie „Górnik“ z Jano- 
wa, do którego łodzianie udają się 1-go lute- 
ze Spotkanie, odbędzie się następnego fnia 
w Janowie. Rewanż natomiast rozegrany Zo- 
stame w Łodzi w dniu 5 lutego. 


Zwycięstwo i porażka ping-pongistów 


W drugim dniu mistrzostw świata w teni- 
sie stołowym w Budapeszcie drużyna polska 
spotkała się z Anglią, przegrywając 1:5. Z 
Połaków najlepiej wypadli OTRĘBA i GAJ, 
którzy nawiązali równorzędną walkę z mi- 
strzem świata Leachem, ulegając jednak wo- 
bec większej rutyny i opanowania mistrza. Je 
dyny punkt dla Polski zdobył Widera. 

Wyniki: Otręba — Venner 0:2 (18:21, 
23:25), Widera — Crouch 1:2 (13:21, 21 14, 
14:21), Gaj — Lerch 0:2 (9:21, 23:25), Wi 
dera — Venner 2:1 (11:21, 21: 15, 21:17), 
Otreba — Leath 1:2 (21:18, T: :21, 16:21), Gaj 


— Crouch 0:2 (13:21, 14:21). 

W drugim meczu Polska wygrała z Wa- 
lig 5:0. 

Wyniki: Otręba — Davis 2:0 (21:16, 21:10), 
Widera — Morgan 2:1 (12:21, 21:19, 21:19), 
Gaj — Jones 2:0 (21:19, 21:17), Widera — Da į 
vis 2:1 (19:21, 21:18, 21:17), Otręba — Jones 
2:0 (26:24, 21:19). 

Sensacją pierwszego dnia mistrzostw było 
zwycięstwo Czechosłowacii nad Anglią 5:4, 
mimo, że Anglicy prowadzili już 4:1, W ra- 
mach tego meczu mistrz świata Leach poniósł 

| dwie porażki. 


Chodakowski w reprezentacji 


Łódź będzie gościła hokeistów czechosłowackich 


Rewię najlepszych hokeistów polsxich w 
Warszawie mamy juź poza sohą, Owocem ro- 
zegranych w stolicy dwóch spotkań sparrin- 
gowych jest prowizoryczne zestawienie skła- 
du reprezentacji hokejowej Polski. 

Oczywiście, w składzie tym moga jeszcze 
zajść pewne zmiany. Na razie jednak wyglą- 
da on następująco: w bramce zdecydowano 
postawić Maciejkę i Śzlendaka, obronę zaś 
polecić w pierwszej parze Skarżyńskiemu II 
it Chodakowskiemu z ŁKS, w drugiej nato- 
miast Więckowi i Bronowiczowi. Jeśli chodzi 
o atak, w pierwszej trójce wystąpia Jeżak, 
Csorich i Lewacki, w drugiej Burda, Palus i 
Wolkowski, a w trzeciej Gansiniec, Dolewski 
E Antnszewicz. 


Kadra reprezentacyjńa zostanie zgrubowa- 
na do 5 lutego na obozie w Warszawie, gdzie 
treningami zajmą się naprzemian Król i Ka- 
sprzycki.. 

Pierwszą próbą dla naszej reprezentacji bę 
dzie spotkanie z CSR, które ma się odhyć 12 
lutego w Warszawie. Zadecyduje ono o t m, 
czy weźmiemy udział w hokejowych mistrzo- 
stwach świata, które odbędą się w Londynie 
w dniach od 18 do 24 marca. 

Potem odwiedzą nas hokeiści Ostrawy, któ- 
rzy, jeśli warunki atmosferyczne dopiszą, ro- 
zegrałiby jedno spotkanie także w nssz'm 
mieście. > 
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POTRZEBNA pomoč- 
nica dornowa. Referen 
cje. Jaracza 55 m. la. 
9100-G 
ponce 
nik na maszyny okrą 
gle, dwóch stopkatky, 
cholewkarz, cerowacz- 
ka i formiarz natych- 
miast potrzebni. Zgła 


g09a-G | MAJSTER pc 


„Prasa“, 9105-G ać A EAEE ON 
godz. 
KURSY kroju, szycia. |> e} 74-u 


Zapisy POTRZEBNA pomoc- 


| Instytut Przemysłowy | <A „domowa zaraz. 
4955 | Piotrkowska 56 m. 6. 
tel. 255-1 9102-G 

SEMI N tę 4 r » 
n EWZM R ZĘ POTRZEBNA pomoc- 
səmo-|pica domowa z refe- 


NAUKA : 28 do 


rencjarni, Zgłaszać się 

Warunki do. |rróchnika 15 m. 37. 
9087-G 

OTEZEBNA pomoc- 


WYCHOWAWCZYNI |ZAGUBIONO 
kulturalna do półto- |macię Zw. 
rarocznej dziewczynki, | wkładką, Siedlańczy 
oraz gosposia potrzeb | Mojżesz. 9109-G 
ne. Referencje konie- |ZAGUBIONO legity- 
czne — Więckowskie- mację Zw. Zawodow 
g0_28—7. 9108-G |131450, Zamojski An- 
POTRZEBNA pomoc-|toni, Zgierz, Aleksan- 
nica domowa. Gdańska |drowska 1. 28099-G 
44 m. 14. 9104-G LOKALE 

"> rsePrY 
UNE M LOKAL w ruchliwym 
ZAGUBIONO  legity-|punkcie. nadający sie 
mację Zwiazku Żawo-|na każdą branżę wy- 
dowego Nr 235756-2370 |dzierżawię. Kilińskie- 


legity-! 
Zaw. 


Gatach Józef Krawiec|go 50 m. 32. 7959 
ka_ 20a. 1860 |GARAŻ poszukiwany 


ZAGUBIONO legi legity- |na jeden samochód. 
macje  Ubezpieczałni|Oferty „Garaż“ do 
Społecznej, Aleksan- |Biura Ogłoszeń „Prą- 


der Szymański, Fiotr- | sa“ 
kowska 82. 7858 SWE 
ZAGUBIONO karte re z 

iestracyjna RRU-Łódź 
Powiat oraz _ książke|tynentalny biały w bra 
rzemieślniczą.  Bryn-|zowe łaty. Odprowa- | 


Piotrkowska 55. 


ZAGERĄŁ wyżeł kon, 


wyłącznie do podawanea 

Trzeba by również 

któw. 

— A co to ma za znaczenie? 

— O, bardzo duże! Przede wszystkim pomo 
że nam nauczyć publiczność naprawdę obiek- 
tywnego obserwowania: walki. 

— Może jakiś przykład?... 

— Proszę sobie na przykład wyobrazić wal 
kę, w której zawodnik A przegrywa dwie 
pierwsze rundy, Wszyscy na Sak są już tak 
zasugerowani dotychczasową przewagą zawo 

-| dnika B, że na trzecią rundę patrzą już pod 
kątem jego „murowanego“ zwycięstwa. Tym 
czasem zawodnik A zabiera się w trzecim 
starciu do roboty. Finiszuje jak szałony i nad 
rabia punkty. Walkę wygrywa. Ale publicz- 
ność tego na ogół nie dostrzega, bo optycznie 
(z jej punktu widzenia) walka miała inny 
przebieg. O jej mylnym sądzie zadecydowa- 
ły włeśnie dwie pierwsze rundy. 

— A © z zawodnikami? 

— I dla nich jawne sędziowanie byłoby le 
psze. Wiedząc wynik każdej rundy, mogą się 
odpowiednio nastawiać i rozkładać siły, Wię 
kszy Skutek odniosą też rady sekundantów. 
Zawodnik bowiem często nie zwraca na nie 
uwagi i walczy tak, jak mu dyktuje własne 
przekonanie, A przekonanie to, wiemy o tym 
dobrze, jest czasem fałszywe. 

— A kiedy system ten wprowadzimy? 

— Trudno tuta; cośkolwiek powiedzieć, to= 
też m:ałbym jedną tylko radę: czekajmy cier 
pliwie i spokojwie!... 
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suchego wyniku. 
ogłaszać stosunek pun- 
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Stetan Iziedzie (na 18960). zdobył niespo- 
dziewanie tytuł mistrza Polski w kombinacji 
alpejskiej. Z prawej: Leopold Tajner, wice- 
mistrz Polski w kombinacji norweskiej. 


= 4 
Sportowcy Piocka 
mają już własną sekcję 

bokserską 

Pięściarze ŁKS. Włókniarz i Ogniwa udali 

się ubiegłej niedzieli do Płocka, organizując 

tam występy propagandowe. Zawody spotkały 
sę z olbrzymim zainteresowaniem wśród uspor 
towionych mieszkańców Płocka, którzy nie 
mieli dotychczas okazji obejrzenia podobnej 
imprezy, Zasługą łódzkich pięściarzy jest 
również i to, że przyczynili się do powstania 
sekcji bokserskiej przy tamtejszej Gwardii. 
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Tenis ści polscy 
przygotowu ą s ę do ciężkich 
be Gw 


Ják. wiadomo, 2-go lutego odbędzie się fo- 
sowanie w Pucharze Davis W, W którym bie- 
rzemy udział po dwuletniej przerwie. Tenisi- 
ści nasi przygotowują się do rozgrywek na 
obozie treningowym w Zskopańem. Obóz ző- 
stanie zakończony w pał owi ie lutego, po czym 
reprezentanci nasi wyjadą na Riwierę, gdzie 
będa trenować pod okiem pierwszorzędnego 
trenera, Jednocześnie wezmą tam udział w 
kilku turniejach mi iędzynarodowych, poprawia 
jgc swą formę przed ciężkimi rozgrywkami o 


Puchar Davisa. 
M stczostwa ZSRR 
[4 z 
w lęż-ze szybx'e na odzie 
Na stadionie Dynamo w Moskwie rozpoczę 
ły się mistrzostwa iyá arskte Związku Ra- 
Gzi ieckiego w koukureneji kobiet. W zawodach 
biorą udział wszystkie czołowe zawodniczki ra 
dzieckie, z ćwukrotną mistrzy nią świata Isa- 
kową na czele. W pierwsz ym dauiu mistrzostw 
rozegrańó biegi s 500 i 3.000 m. W biegu 
na 500 m zaciętą walkę stoszyiy ze sobą Isa- 
kowa i Kondakowa (Le ningrad). Obie zawod 
niczki uzyskały jednakowy czas i podzieliły 
się tytułera s: cna * tej konkurencji. 
z m: 
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